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G e n e r a l n e n a t a r c i e J a p o ń c z y k ó w . 

KANKIN ZOSTANIE ZNISZCZONY. 
Chińczycy nie odpowiedzieli na ultimatum gen. Natsui. 

" TOKIO, 10. 12. — W liście przesia
nym przez generała Matsui do dowódz
twa wojk chińskich w Nankinie naczelny 
wódz armii japońskiej oświadcza, iż jest 
zdecydowany zniszczyć całkowicie Nan-
kin, jeżeli to będzie konieczne wraz ze 
Wszystkimi dziełami sztuki i zdobyczami 
ostatnich dziesięciu lat, o ile Chińczycy 
nie wyrzekną się oporu. Japonia ma je-

Bohaterska obrona Nankinu. 

dnak nadzieję, iż nie będzie zmuszona do 
dokonania tego dzieła zniszczenia. Wo j 
ska japońskie nie ruszą się do południa 
dnia dzisiejszego, a ich przedstawiciele 
będą gotowi rozpocząć w każdej chwili ro 
kowania z władzami wojskowymi chiński 
mi. Jeżeli ultimatum to nie osiągnie skut
ku, Japończycy Wznowią ofensywę, by o balic wszystko, co będzie opierało się w 
ich postępowaniu naprzód. 

TOKIO, 10. 12. — Komentując po^lo 
ski o zamierzanym ustąpieniu naczelnego 
wodza armii chińskiej marszałka Czang -
Kai - Szcka, „Asahi Szimbun" przestrze
ga przed manewrami chińskiej propagan 

PROTEST ANGIELSKI. 
SZANGHAJ, 10. 12. — BRYTYJSKT KON 

sul generalny złożył protest przeciwko za 
jęciu przez marynarzy japońskich statku 
brytyjskiego, przy czym zerwana została 
flaga brytyjska i zastąpiona przez flagę 
japońską. 

GENERALNE NATARCIE. 
TOKIO, 10. 12. — Według wiadomo

ści ze źródeł japońskich o godzinie 12.30 
(czas lokalny) wojska japońskie przystą
piły do generalnego natarcia na pozycje 
chińskie w Nankinie. Dowództwo chiń
skie pozoslawiło ultimatum generała Ma 
tsui bez odpowiedzi. 

0 O 0 

MINISTER DELBOS 
U IRUMNW MARSZALKA JÓZEFA PEŁSUDSKICGO. 

Marszałek Cziang Kai Szek nie chce oddać 
Nankinu bez walki. Pomimo przewagi te
chnicznej Japończyków Chińczycy od kil

ku dni bohatersko bronią swej stolicy. 

Dolar 5.25 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.25, funty angielskie 26,27, 
'ranki szwajcarskie po-121.60 (za HX)), 
franku francuskie — 17.70, za Tiry włoskie 
płacono 21,00. 

Na lewo: Potężny 10 metrów 

gruby i 20 metrów wysoki 

mur obronny Nankinu zbu

dowany przez cesarzy dyna

stii Ming. 

Na zdjęciu moment złożenia hołdu u trumny Marszalka Piłsud 
przez francuskiego min. Delbosa w towaizystwfe min 

skiego na Wawelu 
, Becka. 

Mobilizacja cywilna wszystkich Hiszpanów 
GIBRALTAR, 10.12. — Na pokładzie 

statku brytyjskiego „Cellistar" idącego z 
portów Południowej Ameryki z ładunkiem 
mięsa do hiszpańskich portów rządowych, 
27 marynarzy angielskich, na ogólną liczbę 
57 ludzi załogi, odmówiło kontynuowania 
podróży do portu przeznaczenia. Odmowę 
swą tłumaczą tym, że okręty wojenne gen. 
Franco założyły pola minowe przed wej
ściem do portów w Barcelonie, Walencji i 
Kartageny. 

HISZPANIA „LIKWIDUJE" BEZROBOCIE 
BARCELONA, 10.12. — AAinister pra

cy wydał dziś dekret nakazujący mobiliza
cję cywilną wszystkich Hiszpanów w wie
ku od 18 do 50 lat, a będących w obecnej 

chwili bez pracy. Wszyscy zarejestrowani 
bezrobotni w wieku od 18 do 40 lat mają 
być natychmiast wcieleni do specjalnych 
oddziałów. Dekret ustala szczegóły przepro 
wadzenia tej „cywilnej mobil izacji". 

ZBOMBARDOWANY PORT BARCE
LONY. 

SEWILLA, 10.12. — General Queipo 
de Liano w swym przemówieniu radiowym 
oświadczył, iż w odpowiedzi na zbombar
dowanie przez samoloty rządowe,portu Pa! 
ma na Majorce eskadra powietrzna'genera
ła Franco obrzuciła bombami lotnisko Ma
hoń na Minorce. Port Barcelony został ró
wnież zbombardowany. 

W Y B U C H . W SMADZIE A P T E C Z f O 
mam poear wih®wrw MOŁ*. mam 

KRÓLEWIEC, 10.12. — W Tylży, w 
tamtejszej fabryce mydlą wybuchł z niewy
jaśnionych dotychczas przyczyn pożar któr-
go ofiarą padło urządzenie fabryki i budy-

Uiek fabryczny. Szkody wyrządzone poża
rem są bardzo duże. Akcję ratowniczą utni 
dniał 20-stopniowy mróz. Podczas gasze
nia pożaru dwóch strażaków cclnics'.) po
ważniejsze obrażenia. 

ZAGADKOWA EKSf" OZiA. 
KRÓLEWIEC, 10 .12. - - W Rastenburg 

(Prusy Wsch ) - y; ":'adów apte

cznych nastąpiła z niewyjaśnionych powo
dów eksplozja. Na skutek powstałego po

żaru spłonął zarówno * ł a d jak i sąsiadu
jący z nim sklep towarów kolonialnych. 
Ro wstała szkoda wynosi około 100.000 z h 
tych. 

WYROK ŚMIERCI. 
KRÓLEWIEC, 10.12. — Sąd w Wy-

struciu (Prusy Wschodnie) skazał na ka- . 
rę śmierci niejakiego Kurta Krebsa. Skażaj 

ny oskarżony był o mord, podpalenie i o- . 
szustwo asekurn"vme. 

aa . , _ nm - l i r v u H i l 7 e DO :CV|!1C p r z e p r u w . ł u / . u y u 11:1-

Paperaicie Czerwony Strzyż!: M%\,zJ*™m *> 

K s . W i n d s o r u s p ę d z ą B o ż e N a r o d z e n i e 
w C&nnes. 

Wielka obława na opryszków. 

Policja zastrzeliła bandytę. 
— ZA DRUGI* PO |CIG TRWA. — 

RADOMSKO, 10. 12. — Dzisiejszej no -1 zawodowych przestępców, ściganych za 
cy władze policyjne przeprowadziły wiel-j wielokrotne kradzieże i napady z bronią w 

I -0 .1 . . . - _ : „ . , „ . „ : „ ; „ • Ł ^ L E R N I E O R N Mariana 

PARYŻ, 10. 12. — Księżna i książę 
Windsoru spędzą prawdopodobnie zimę 
w Cannes w wi l l i państwa Roger, gdzie 
księżna Windsoru przebywała w ciągu 
ubiegłej zimy. 

Obecnie przeprowadzany jest grun
towny remont pałacyku. Właściciele wil l i 
oczekują przybycia pary książęcej w dniu 
22 bm. 

- O Q O -

G ł o d ó w k a u c z n i ó w w i n t e r n a c i e 

Organizacje stołeczne podjęły storania 

a nadanie H a ń Krzyża l i w . i H . i i . ' 
WARSZAWA, 10.12. — Do komitetu 

Krzyża i Medalu Niepodległości został 

J e d z e ń e p r z y c z y n a « s t r a f k i i " J ™ Z ? I S } - Z ^ Y W N I O W K , ODPISANY PRZEZ 

* ^ - ^ ^ « ^ * ' H Ł » - * < C A J r̂ -La 77 instytnejrj robotniczych, politycznych, 
kulturalno - oświatowych i zawodowych, 
ideowo związanych z Polską Partią Socjal: 
styczną d. Frakcją Rewolucyjną o odzna
czenie m. st. Warszawy Krzyżem Nicpodie 

Na interwencję dyrektora jednej ze gjości z Mieczami, 
szkol, której uczniowie tworzą większość-
Wśród młodzieży internatu, ,strajkowicze" j Wniosek został uzasadniony historią 
przerwali demonstrację wczoraj wieczorem walk z najeźdźcą, które od roku 1863 to-
oijlbieraiąc kolację z ogólnej kuchni inier-.czyły się na ulicach Warszawy. 

I O złożeniu takiego wniosku zawiado
miła wczoraj Zarząd Miejski i Radę radna 

• GDYNIA, 10.12. — Dziwny wybuchł 
„strajik uczniowski" w internacie przy ul. 
Morskiej 77, skupiającym młodzież z kilku 
gdyńskich szkół zawodowych. » 

Młodzież zamieszkała w tym internacie 
„zastrajkowała" we wtorek w południe, 
nie przyjmując pożywienia z ogólnej kuchni interna£kiuj. i -. 

' Osobliwy' tćn STRAJK ygłodowy", pod
czas którego- iKzniowie. ^odżywiali się na 

obecności kierowniczki internatu, która wy 
jechała na zjazd dyrektorów szkół średnich 
w Warszawie. 

Własną rękę* forzystająe^z wałówek, na 
deslanych z domu, wybuchł na tle opłat in 
.ternackich. Oplata miesięczna od osoby 
,wynosi'60 zł. Młodzież domagała się Czę
ściowego,zwrotu tych sum za okres waka-
cyjny> 

Demonstracja ta wybuchła w chwili nie 

TWORZY M I L I O N Y — P O T R Z E B N E NA B U D O W Ę — 

; in • polskich okrętów wojennych 

Gliszczyńska, prosząc o poparcie powyż
szych starań. 

Prezydent Starzyński podziękował wnio 
skodawcom i oświadczył, że Zarząd Miej
ski, oczywiście, dołoży starań, by herb sto 
licy został udekorowany zaszczytnym od
znaczeniem. 

ręku, a mianowicie 34-letniego Mariana 
Marszała ze wsi Złotnica, gminy Klesz
czów, powiatu piotrkowskiego i 24-letnle-
go Zielińskiego Zygmunta z gminy Sulmie 
rzyce, pow. Radomsko. 

Obaj ścigani bandyci osaczeni zostali 
we wsi Piekary, gm. Sulmierzyce, powia
tu radomskowskiego. Wysiłki policji zmie 
rzaly przede wszystkim w kierunku unie
możliwienia bandytom ucieczki w okolicz
ne wielkie lasy. Częściowo policji udał się 
plan. Gdy doszło do bezpośredniego zet
knięcia się z bandytami, ci rzucili się do 
ucieczki, gęsto ostrzeliwując się z rewol
werów. Policja, po kilkakrotnych ostrzeże
niach, również użyła broni palnej. 

W czasie pościgu bandyta Marian Mar-
szał został trafiony paru celnymi strzałami 
i padł trupem na miejscu. Jego kompan 
Zygmunt Zieliński zdołał dobiec do lasów 
i skrył się. 

Przy zabitym bandycie iWarszale zna
leziono rewolwer ,.Nagan" oiaz z.iaczne 
zapasy amunicji. Zwłoki zastrzelonego za
bezpieczono na miejscu do czasu przyby
cia władz prokuratorskich. 

Za zbiegłym drugim bandytą nośclg 
trwa nadal. 

S i l n a zamieć śnieżna w Am ary e t 
unieruchomiła szkoły, b iura i fabryk i ' 

NOWY JORK, 10.12. — W całej Pół
nocnej Ameryce szalała wczoraj niezwykle 
silna zamieć śnieżna. Wywołało to du>: 
trudności komunikacyjne zarówno na dro
gach jak w kolejnictwie. Wiele miast w 
•tólnocnei części Stanów Zjednoczonych po 

or> 

zbawione jest dowozu żywności. Szkoły, 
biura, fabryki i sklepy w wielu miastach 
są zamknięte. Grubość pokrywy śnieżnej 
sięga 30 cali. Z różnych stron kraju dono
szą o licznych wypadkach śmierci sku
tkiem zamarznięci' 

http://liw.iH.ii.'
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Ił. 23 l i d ! 
wyznaczyła g łówna komenda policj i . 

KATOWICE, 10. 12. — Pościg policyj 
nv za groźnymi bandytami Maruszeczką i 
Kaszewiakie.n trwa jeszcze w dalszym cią 
gu. W związku z istniejącą na tym tle psy 
chozą, napływają do władz policyjnych 
różne alarmujące wiadomości, że widzia 
no bandytów w tej lub owej miejscowo
ści. Ze względu na to, że dotychczas mi 
mo upływu kilku dni, nie zdołano jeszcze 
bandytów ująć, władze policyjne nie baga 
telizują tych doniesień i wysyłają na taft! 
zane miejsce większe patrole, uzbrojone! 
od stóp do głowy. 

W ciągu ostatnich dni po dokonaniu 
krwawej zbrodni w Załężu zaalarmowa
no policję m. in., że widziano bandytów 
w pewnym kinie mikołowskim, kiedy w 
międzyczasie trwał energiczny pościg w 
lasach kochłowickich, a następnie twier
dzono, że bandyci ukrywafą się w pewnej 
melinie w Katowicach - Brynowie. 

Okazało się później, że ta ostatnio in 
formacja odpowiadała prawdzie, jednak 
bandytów już nie zastano. 

W związku z ukrywaniem groźnych 
bandytów — policja aresztowała właści
cieli meliny Wolnego i Bartnika. 

Maruszeczko, jak się okazuje, miał się 
tam przechwalać, ie nie podda się dobro 
wolnie policji, a przed ujęciem z rąk jego 

padnie jeszcze kilka trupów, on sam nato 
miast w ostatniej chwili popełni samobój
stwo. 

Zaznaczyć należy, że bandyci korzy
stają z pomocy w świecie przestępczym i 
za pośrednictwem tych elementów prze
stępczych rozsiewają pogłoski, jakoby 
przebywali w tej lub innej miejscowości. 
To też ostatnio słychać coraz częściej, że 
bandyci ukrywają się w lasach murckow-
skich, a nawet, że zdołali przerwać gęsty 
pierścień pościgowy i przedostać się do 
Małopolski w stronę Chrzanowa. 

Wczoraj raś zaalarmowano władze, że 
Maruszeczkę i Kaszewiaka widziano w So 
snowcu. 

Na wskazane miejsce wysłano wywia 
dowców policyjnych, którzy jednak 
stwierdzili, źe był to jeden z bardzo licz 
nych i utrudniających poważnie akcję po
ścigową fałszywych alarmów. 

Władze pościgowe, nie bacząc na te 
fałszywe alarmy, dla wszelkiej pewności 
obstawiły gęstym kordonem cały kąt po
wiatu pszczyńskiego, gdzie podobno ban 
dyci ukrywać się mają w tamtejszych gę 
stych lasach pszczyńskich. 

W końcu zaznaczyć należy, że główna 
komenda policji za ujęcie bandytów wy
znaczyła tysiąc złotych. 

K i n o - T e a t r 

„WIADUKT ŚMIERCI 

frzy trupy na dachu wagonu 
T0Z$A*O$CI ZABITTCH NIE USTALONO 

JAROSŁAW, 10. 12. — Mieszkańcy 
Szczytnej pod Jarosławiem natknęli się na 
zmasakrowane zwłoki młodzieńca, leżące 
przy torach kolejowych na Szczytnej koło 
mostu żelaznego. Na kilka godzin przed 
tym odkryciem doszła do jarosławskiej po 
licji wiadomość, że w Przeworsku na sta
cji, podczas postoju pociągu osobowego, 
zdjęto z dachu wagonu dwa trupy młodych 
mężczyzn, z roztrzaskanymi głowami. Wla 
i'ze bezpieczeństwa wszczęły natychmiast 
ilochodenia, w trakcie których okazało się, 
ie pociągiem osobowym Nr. 26, zdążają
cym w kierunku Krakowa, jechało na da
chach wagonów trzech młodzieńców w 
wieku około 20 lat, którzy, uderzywszy g!> 
wami w przęsła mostu żelaznego na Szczyt 
nej, ponieśli śmierć na dachu wagonu. Je
den z nich spadł obok torów kolejowych, 
zwłoki zaś dwóch pozostałych dojechały 
r.a dachu wagonu pociągu osobowego aż 
ii Przeworska. Jednakowe ubrania zabi

tych świadczą, że uciekali aoi z jakiegoś 
zakładu karnego, obozu pracy lub zakła
du poprawczego. W środę w południe zje
chała na miejsce wypadku komisja sądo-
wo-lekarska, która prowadzi dalsze do
chodzenia. Ze względu na to, że denaci nie 
posiadają przy sobie żadnych dokumentów, 
policji nie udało się na razie stwierdzić ich 
tożsamości. Należy zaznaczyć, że w miej
scu, w którym wydarzył się opisany wypa 
dek, kroniki policyjne notują największą 
ilość tragicznych wypadków śmierci. 0 -
stry zakręt torów kolejowych, opadających 
w dół, z bardzo niskim mostem żelaznym, 
nazywają tutaj powszechnie ..wiaduktem 
śmierci". Na tym odcinku torów kolejo
wych zdarza się największa ilość samo
bójstw, przez rzucanie się pod pociąg, o-
raz największa ilość tragicznych śmierci 
przygodnych pasażerów, którzy, podróżu
jąc ną dachach wagonów — znajdują 
śmierć pod tym nieszczęsnym mostem. 

ZYCIE PABIANIC 
Kto zdobył nagrody? 
Echa obchodu Dnia Kupca Chrześcijańskiego 

Kup iec two chrześci jańskie m ias ta Pabianic 
jednoczy siq s ta le , s tanowiąc j u ż obecnie zwar 
tą masę, zdolną do przeprowadzania w łasnych 
celowych akcy j . W y r a z e m tego był onegdajszy 
obchód D n i a Kupca Chrzęści jańskiego, k t ó r y 
odbył się bardzo uroczyście w myś l uchwalone 
go a podanego j u ż przez nasze pismo p rog ra 
mu. 

N a zakończenie D n i a odbył się konkurs na 
naj lepsze w y s t a w y sklepowe, k t ó r y p rzyn iós ł 
na ogół spodziewane w y n i k i . P ierwsze m i e j 
sce i pierwszą nagrodę uzyskał p. Kneb lewsk i , 
d rugą p. Samuel i 3-cią p. Czerw ińsk i . 

M ie jsca i nagrody p rzyzna ła specjalna k o 
mis ja drogą ta jnego g łosowania. 

F A Ł S Z Y W Y W E K S E L . 
Walczak W a l e r i a n , zamieszkały p rzy u l icy 

L imanowsk iego 13, s tw ie rdz i ł , że będący w o-
biegu weksel rzekomo i jego wys taw ien ia na 
sumę zł 50 — został s fa łszowany. 

O spostrzeżeniu s w y m Walczak doniósł po- | 
l i c j i , k t ó r a us ta l i ł a , że weksel t en w y s t a w i o n y 
został przez czeladnika k rawieck iego n ie jak ie 
go Tosmanka, zatrudnionego obecnie w zak ła
dzie k r a w i e c k i m M igda lą p rzy u l icy Zachodniej 
16. Tosmanka za fa łszers two weksli i oeiągnię 
to do odpowiedzialności k a r n e j . 

Z A P A L C Z Y W Y M I E S Z K A N I E C K S A W E 
R Ó W A . 

Itabicga Władysław, zamieszkały w Ksawe 
jwie pod Pabianicami wziął udział w bójce u 

znej , podczas k t ó r e j ł omem żelaznym niehez 
'.ecznie poran i ł swych przec iwn ików. Za czyn 

' ?n wymien iony odpowiadał przed Sądem Grodź 
im w Pabianicach, k t ó r y skazał go na 3 mie-

liąea aresztu z zawieszeniem na 3 la ta . 
Cieniewska Helena (St rze lecka 7) skrad ła 

w gotówce 50 z ło tych na szkodę A n n y Slab-
niecklej z u l i cy Mon iuszk i 163. 

Skazana została za to na 3 miesiące aresz 
; zawieszeniem na 3 la ta . 

P R Z Y G O D A Z L U S T R E M , 
- n i o w a Stanis ława zanreszkała w Pa-

_.i przy u l icy Karmszewsk.o j 12 nabyła 
ed : ; U v e m rzekomego agenta fabryki lu 

i.i<.iaV.iego Do lewk i Józefa (L imanowsk ie -
> S4) tremo, war tośc i 120 złotych. Na lustro 

otrzymała gwaranc je 10-eioletnią. Ponie-
czasie na lus t rze ukazały się 

K R A D Z I E Ż I W Y K R O C Z E N I E A D M I N I S T R A 
C Y J N E . 

P rzy u l icy Kośc iuszk i 5, n ieznani sprawcy 
przez wy łaman ie desek w komórce sk rad l i 20 
k i l o g r a m ó w odpadków przędzy na szkodę S i l -
berste ina A b r a m a . * 

Lewkowjcz Jakub z u l icy Warszawsk ie j 19, 
za t rudn ia ł swoich p racown ików w dzień świą
teczny, za co spisano m u pro tokó ł . 

P O R A D N I K K I N O W Y . 

K i n o Oświa towe u l . Gdańska „ N a S y b i r " . 
Nowa we rs ja dźwiękowa znanego już l e c i m i 
mo to zawsze pięknego f i l m u polskiego. 

Czy jesteś członkie m 
Ł.O.P.P. ? 

P r z e j a z d 
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Dzś premiera ! Wesoły program 
P i R A J A G W I A Z D W A R S Z A W Y " 

Buster K e a i o n 
• f 
Pierwszy po lsk i f i l m rewio vy oraz na jnowsza komed ia 

w r o i . al 
Nadprog ram : P iękna komed ia w ko lo lo racb . 

Preliminarz budżetu Łodzi 
został zatwierdzony przez władze nadzorcze. 

ŁÓDŹ, 10. 12. — Wczoraj w ta l i konferencyj
nej Urzędu Wojewódzkiego odbyło się posiedzenie 
Wydziału Wojewódzkiego, poświęcone wyłącznie 
sprawie preliminarza budżetowego gminy miej
skiej w Łodz i . 

W posiedzeniu, któremu przewodniczył woje-
wowa A l . Hauke . Nowak, wzięl i udział członko
wie wydziału z wyboru: dyrektor laby Skarbowej 
dr M. Rzadkiewicz, wicewojewoda St. Wendorff, 
prezydent Godlewski, wiceprezydenci Paczek i Ko
złowski, wszyscy naczelnicy wydziałów Zarządu 
Miejskiego i naczelnicy wydziałów Urzędu Woje
wódzkiego •/. naczelnikiem wydziału samorządowe
go i n i . J. Jc l l ink iem i naczelnikiem wydziału spo
łeczno - politycznego drem Wrona na czele. 

Inauguracyjne przemówienie wygłosił wojewoda 
Hauke - Nowak, po czym zabrał głos prezydent 
Godlewski. 

Budżet przewiduje w dochodach 25.800.000 zł, 
w wydatkach — 24.957.000 z l , nadwyżka budżetowa 
budżetu zwyczajnego będzie skonsumowana przc i 
budżet nadzwyczajny, który przedstawia się mniej 
optymistycznie, niż budżet zwyczajny. Na budżet 
ten składają się w głównej mierze subwencje z 
Funduszu Pracy i pożyczki własne, budżet ten w 
porównaniu z innymi latami, jest nieco wyższy. 

Omawiając całokształt zagadnień budżetowych 
miasta Łodzi , prezydent Godlewski podkreśla, że 
Łódź znajduje się w wyjątkowo trndnej sytuacji, 
zważywszy na stały przyrost i in igraryjny ludności, 
* i VP«.ia«y 17 000 osób rocanie. Ludność Łodzi wzra 
(ta nie tylko na skutek przyrostu naturalnego, ale 
takie na skutek rosnącej imigracj i . 

Majątek miejski w roku 1919 wynosił 
27.000.000 złotych, dziś wynosi złotych 
187.318.000. 

Przemówienie swe prezydent Godlewski 
zakończył omówieniem konieczności nasile
nia budownictwa micjslkiego. 

Wiceprezydent Pączek omówił działalność 
1 zestawienia budżetowe 3-ch tak ważnych 
działów gospodarki miejskiej, jak oświata, 

zdrowotność, opieka społeczna. Wiceprezy
dent Pączek podkreślił, że działy te pochła
niają poołwę budżetu zwyczajnego. W dzie
dzinie szkolnictwa powszechnego, gdzie ma
my tylko 1/3 część sal szkolnych, odpowia
dających zupełnie warunkom higienicznym, 

1/3 posiadających warunki znośne, a 1/3 
warunki wręcz niemożliwe — samorząd pro
wadzi intensywną akcję w kierunku naoąże 
nia za potrzebami i budowy własnych gma
chów, względnie wynajmowania lokali pry 
walnych. 

Naczelnik wydziału technicznego Zarzą
du Miejskiego inż. Jan Rybołowicz, zaznaja
mia obecnych z polityka drogowa Zarządu 
Miejskiego. 

Plan zabrukowania u'ic przewiduje ułożenie 
trwałej nawierzchni w czworoboku centralnym, 
zamykającym się ulicą 11 Listopada, Kilińskie
go, Głownu, Bandu rskiego i eŹromskiego. 

Referat o obecnym stanie budowy kanaliza
cji i wodociągów wygłosił dyrektor — inż. Wo 
jewódzki. W pierwszj serii robót do 1.4 1937 r. 
wykonano ogółem 88,034 metry, w tym 3 kolek 
tory zbiorcze. Z kolei dyr. inż. Wojewódzki n» 
mówił przeprowadzone roboty regulacyjne na 
rzece Karolewce, Batutce, Jawieni, Łódce. Naj
bliższe etapy działalności to wejście na pół 
nocny odcinek miasta, to stacja pomp, połącze
nie studzien I rurociąg tłoczny. 

Naczelnik wydziału przedsiębiorstw miej
skich — Inż. Brzozowski omawia politykę Za 
rządu Miejskiego odnośnie koncesjonowanymi 
przedsiębiorstw, lak tramwaje, rzeźnia I elek
trownie. 

W zamknięciu dyskusji wojewoda Hauke -
Nowak podkreślił konieczność wzmożenia w Ło 
dzi akcji sanitarno-.porządkowej. 

Po wyjaśnieniach końcowych prezydenta 
Godlewskiego wydział wojewódziki budżet tn. 
Łodzi na rok 1937/38 zatwierdził. 

t»HZEDSTA«riCIEI.B FIRJ*.? W» KAJZER 
zerwali konferencje w Inspekcji Pracy. 

ŁÓDŹ, dn ia 10 g rudn ia . — M i n i s t e r s t w o O 
p iek i Społecznej ogłosi ło j u ż rozporządzenie w 
sprawie zas i łków d la sezonowców. 

N a podstawie powyższego rozporządzenia, 
robotn icy sezonowi, za k t ó r y c h zosta ły op ła
cone sk ł adk i w wysokośc i 4 proc. ( t . zn . 2 proe 
od pracodawców i 2 proc. od p racown ików) m a 
j ą p rawo do zas i łków us tawowych o i le prze-
pracowaU 104 dn i w c iągu 26 t y g o d n i . 

Jednocześnie toarporządzenie t o us ta la , że za 
robo tn i ków sezonowych uważa się robo tn ików 
za t rudn ionych : p rzy robotach budowlanych, dro 
gowych , z iemnych, wodnych, ko le jowych, w ee 
g ie ln iach . 

Na leży nadmienić", że bezrobotn i , k t ó r z y za 
re jes t rowa l i się w Funduszu Pracy przed 1 H 
stopada r b . i n ie uzyska l i zas i ł ku w i n n i zgło
sić się ponownie do re jes t rac j i w celu uzyska
n i a zas i łku na podstawie przepracowanych 104 
dn i . 

Z A S I Ł E K Z I M O W Y D L A P R A C O W N I K Ó W 
U B E Z P I E C Z A L N I . 

ŁÓDŹ, dn ia 10 g r u d n i a . — Decyz ją M i n i 
s te rs twa Op iek i Społecznej wszyscy p racown i 
cy Ubezpieczaln i Społecznej w Ł o d z i o t r z y m a 
j ą jednorazowy zasi łek z imowy. Ska la tego za 
sisfctl została ustalona lak następuje: 

9 -g rupa — 100 procent poborów, g rupy od 
8 do 6-ej — 75 procent , od 5 do 2^aJ — 50 
procent , g r u p a 2 i 1 — 30 procent miesięcz
nych poborów. 

T e r m i n wyp łacen ia wspomnianego zas i łku 
nie został jeszcze us ta lony . 

P O Ś W I Ę C E N I E NOWEGO G M A C H U . 
Ł Ó D Ź , dn . 10.12. — Dnia 21 grudnia 1937 r. 

o godz. 12-ej w południe odbędzie się uroczy
stość poświęcenia nowego gmachu Obwodu 
Południowego Ubezpieczaln i Społecznej w Ł o 
dzi p r zy u l i cy Leczniczej n r 12. 

ZERWANA KONFERENCJA. 
ŁÓDŹ, dnia JO grudnia. — Wczura i pod 

przewodn ic twem Insp. Kako-w-.Vte.jro odbyła się 
konferenc ja w sprawie s t r a j k u w przędzalni 
W . K a j z e r a (T rębacka 15 ) . Konferencja zosta 
ła zerwana z powodu nieodpowiedniego stano
w iska p rzeds taw ic ie l i firmy. 

SPRAWA UMOWY ZBIOROWEJ W RUDZKIEJ 
PRZĘDZALNI. 

Ł Ó D Ź , dn . 10.12. w- W związku z niehonoro
wan iem umowy zbiorowej w Rudzkiej Przędzal 

<ni w dniu wczorajszym odbyła się w Inspekcji 
Pracy konferencja na którel uzgodniono szereg 
punktów spornych. Odnośnie zaś dwóch admi
nistracja firmy udzieli odpowiedzi w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia. 

W PRZĘDZALNI EINTINOONA. 
Ł Ó D Ź , dnia 10 grudnia. — Przedstawiciele 

zw. zaw. „Praca" interweniowa'1 w firmie N. 
Eltingona w sprawie warunków pracy 1 płacy 
w przędzalni. 

Administracja fabryki zapowiedziała udzielenie 
odpowiedzi na zgłoszone postulaty w poniedzia 
łek przyszłego tygodnia. 

ZYCIE ZGIERZA 
KOMISJA SANITARNĄ 

n a p r z e d m i e ś c i a c h * 

O He w centrum miasta nieruchomości zna j 
dują się w stanie wzg lędne! czystości , o ty le 
na pery ie r iach miasta ich stan sani tarny pozo
stawia dużo do życzenia. Ostatnio Komis ja Sa
nitarna rozpoczęta przeprowadzanie inspekcj i 
n ieruchomości na przedmieściach. Komis ja zdą
ży ła sporządzić już k i l ka p ro tokó łów. 

U R O C Z Y S T A „ A K A D E M I A M A R Y J N A " 
Kato l ick ie Stowarzyszen ie Kobiet w Zg le-

M e b l e „ p a n a p r z o d o w n i k a " . 
POBEJRZAN1T SUBLOKATOR. 

imy 
amiany 

D O newnym — 
tremo zwróciła agentowi t żądaniem 

bądź też zwrotu pieniędzy. Ł T ^ y b y l na wezwanie swej Mlent-
9 i zabrał lustro. Od tego czasu do dnm dzi
k s z e g o Gorraaniowa nie otrzymała ani lustra 
,ni pieniędzy. 

Policja prowadzi dochodzeni 

ŁÓDŹ, dn. 10.12. — Na niezwykły pomysł o-
szustwa zdobył się karany już ztodziejaszeK, 
Jan Czerwiński. 

Zgłosił się on do Marii Szudowicz, właści
cielki mieszkania przy ul Słowiańskiej i oświii 
ożywszy, że słyszał, iż jest u niei wolny po
kój, prosił, aby go przyjęta na sublokator). 
Przedstawi! się za starszego przodownika urzę 
du śledczego, pracował dotąd w Poznanui, te
raz zaś dostał translokację do Łodzi, musi wiv»c 
natychmiast znaleźć sobie mieszkanie. 

Szudowiczowa po naradzie z mężem, zgo
dziła się. Gdy wróciła następnego dnia z mia
sta do domu, zastała już w mieszkaniu nowe
go lokatora, który pracował przy stole zarzueo 
nym różnymi protokółami poMcyjnymj, posług.: 
jąc się szkłem powiększającym, podobnym Jo 
tych, jakie używa policja. 

W kilka zaś godzin później listonosz przy
niósł do niego gruby list zaadresowany „Lucjan 
Henryk Dziewianowski, starszy przód, urzęd. 
śled. Sublokator, pokazał ten list Szudowiczo-
wej i poinformował że donoszą mu właśnie, iż 
przysłano mu rzeczy z Poznania, a on nie ma 

za nie czym zapłacić (było to 2 dni przed DŚer 

wszym), prosił więc gospodynię, aby mu poży
czyła 50 zł. a on gdy otrzyma pensję, zaraz 
jej zwróci. 

Gdy Szudowiczowa zapytała go dlaczego tak 
dużo pieniędzy kosztuje przesyłka, odpowie
dział, że ma dużo rzeczy, motocykl, biurko, ra 
dio 4-'ampuwe, szafy z książkami i za sam Po 
stój płaci 3,80 zł. 

Szudowiczowie dali mu 50 zl. sublokator 
wziął i wrócił dopiero na drugi dzień, ale baz 
rzeczy. Oświadczył, że nie starczyło mu pienię 
dzy na przywiezienie ich, wobec tego poczeka 
na służbowy samochód. Czekał tak 6 dni. W 
dzień siedział, w domu, a w nocy wychodził 
„na służbę", Mówił, że zawsze 10 dni pracuje 
w dzień, a 10 w nocy. 

Szóstego dnia, gdy wyszedł wieczorem, już 
więcej sie ni« pokazał, Pokrzywdzona zameldo 
wala w policji. Przeprowadzono docliodenie i 
w sprowadzonym do komisariatu lanie Czerwi.i 
skim poznata swego b. sublokatora rzekomego 
..pana przodownika". 

W dniu wczorajszym stanął on przed są
dem, który skazał go na 6 miesięcy więzienia. 

rzu obchodziło w środę święto Patronki swej 
organizacji — Matki Boskiej. Z tego też tytułu 
zorganizowali piękną akademię, która odbyła się 
w sali „Białej" o godz. 17 przy wypełnionej do 
ostatnich granic sali. Zagaiła je Prezeska N. 
Zielińska, po czym chó/ wotywny pod arty
stycznym kierownictwem p. Wl. Mikulskiego 
odśpiewał „Kró'<uj nam, Mario" j „Zdrowaś M i -
rio". Następnie okolicznościowe przemówienie 
wygłosiła sekretarka zarządu centralnego p. 
Pojawisowa, wzywając w pięknych słowach d i 
zreformowania życia i oparcia go o zasady ety 
ki chrześcijańskiej sprawiedliwości i miłości 
braterskiej, a wtedy zapanuje lad, porządek i 
dobro. Reformę należy przeprowadzić od sie 
bie, zbadać swój stosunek do wszystkich, z 
którymi żyjemy i ewentualnie poprawić go. Z 
kolei p. Michalakowa wypowiedziała wiersz 
okolicznościowy, po czym został odegrany przsz 
zesjjół amatorek KSK. obrazek sceniczny pt. 
„Ostatnie Zdrowaś". Obrazek został doskonale 
odegrany i wywarł na obecnych głębokie wra
żenie „do czego przyczyniła się również pięk
na dekoracja sceny, zmienionej w kap'icę. Na 
zakończenie zebrani razem odśpiewali hy 
„My chcemy Boga". Całość wypadła b, 
brze. 

Mai 
ymrJ doi 

ADARIENIA 1 WYPADKI-
(—) Zamiar Włoch wystąpienia z L ig i Narodo* 

wywołał w Paryżu duże wrażenie. 
(—) Polska komisja techniczna, delegowani «• 

Bułgar i i w celu zbadania przyczyn wypadku samo
lotu „Douglas" SP. ASJ. w górach P i r ymu, po pri* 
prowadzeniu dochodzeń łącznie z komisją bulgir* 
-k;.i. doszła do wniosku, że wypadek został spowo
dowany gwałtownym obmarzni f ciem samolotu, kiś" 
re nastąpiło w chwi l i wejście samolotu w ttrsf 
burzy na wysokości około 3300 m a w odległo* 
około 20 km na północno - zachód od miejsca ais 
Petric. 

(—) We Francj i został aresztowany niebezpi 
ny bandyta Eugeniusz Wiedemann, pochodzący 
Frankfur tu. Dokonał on szeregu wyrafinowany* 
morderstw, m. i. zamordował Amerykankę i n i 
DckoYen. 

(—) W Poznaniu odbył się zjazd towarzysfflj 
przeciwżebruczych z całej Polski , na którym urhw*l 
łono założyć kartotekę żebraków a całej Polski. ] 

(—) W Warszawie zmart na uremię znakomity 
pisarz Andrzej Strug (Tadeuss Gałecki) , przeiy*" 
szy la l 67. 

Do najbardziej znanych jego prac należą: L * 
dzie podziemi, Jutro, Ze wspomnień starego sytu 
patyka, W twardej służbie, Dzieje jednego poeiskUi 
Ojcowie nasi, Portret, Pieniądz, Mogiła Nieznane 
go Żołnierza, Kronika święr.iechowsks. Pokolenie. 
Marka Świdy, Z powrotem, Fortuna kasjera Spis* 
wankiewirza, Klucz otchłani, Żółty Krzyż, Śmicra 
przerwała mu pracę nad nowym cyklem powieście* 
wym, którego pierwsza część pt. „Miliardy" uk«" 
zała się przed k i l ku tygodniami na ryuku k - i f 
gurskim. 

(—) Sąd OkTfgowy w Warszawie ogłosił wyrok 
w procesie St. Starzyńskiego przeciwko W. Stud* 
nickiemu. Studnicki został skazany na 3 miesiąc*' 
aresztu i 500 złotych grzywny. 

W obszernych motywach Sąd uznsi, że Studni* 
cki nie przeprowadził dowodu prawdy co do wy* 
suniętych zarzutów, a więc dopuści! się snietła* 
wienia prezydenta Starzyńskiego, s wyjątkiem wy
padku wyasygnowania przez Związek Drożdżowni 
znacznych sum na cele wyborcze, co mogło Hit 
się powodem powstania plotek o wircmin. Slaizyn-
skim. Poza tym Sąd (twierdził, łe Studnicki dwu
krotnie dopuścił się obrazy powoda. 

Po ogłoszeniu wyroku p. Studnicki zapowiedział 
apelację. 

(—) Komisja budśetows Sejmu uchwaliła wese* 
raj ns podstawie referatu posła Hutten - Czapskie-
go rządowy projekt konwersji 6>proeentowej te** 
pożyczki zapałczanej. 

Według nowej umowy, zawartej pomiędzy nr 
dcm R. P. a konsorcjum szwedzkim obligacje i 1 

pól procentowe, opiewające na stote dolary, tostłjł 
skonwertowane na obligacje 4 i pól proeenlow<i 
opiewające na dolary obiegowe. Oszczędności z te|* 
ty tu łu dla Polski wyaioaą około 2 i pół milion' 
złotych. 

Poas tym komisja budżetowa uchwaliła projek' 
dodatkowyih kredytów na auflfkuonio staną »**• 
bowego po l ic j i i J»i motoryzacji. 

(—) Wczoraj o godz. 10 rano rozpoczęło 
posiedzenie sejmu, które przed godz. 12-t» 1»* 
dobiegło końca. 

Sejm zajmował się wyłącznie ratyfikacją v 1 

ku umów gospodarczych, zawartych w ciągu 0* 
statnioh miesięcy z różnymi państwami obćyrnl. 

Wszystkie umowy ratyfikowano bez dysku
sji. 

Następnie sejm w pierwszym czytaniu o d e 
słał do poszczególnych komisy] kilkanaście pro 
jektów ustaw, zgłoszonych przez rząd, a m. m. 
projekt ustawy o reformie przepisów o ochro
nie lokatorów. 

Komisja prawnicza, w której znajdzie ile 
ten projekt, ma go załatwić szybko, tak aze^y 
w przyszłym tygodniu plenum sejmu mogło g ' 
przyjąć w drugim i trzecim czytaniu, celem jaK 
najszybszego przesłania do senatu dla ostatecz
nego załatwienia. 

(—) Zastępcą komendanta głównego Związku 
Legionistów na miejsce wicemarszałka Schaet-
zia IMteJ b. minister Ferdynand Zarzycki, a fu.i 
ikwje posła Brzęk - Osińskiego objął członek 
komendy głównej Henisz . 

(—) W Sandomierzu natrafiono przy wier
ceniu studni na źródło siarczane o leczniczycn 
v lasnościach. 

(—) Plan inwestycyjny przewiduje m. In . : 
budowę nowego podziemnego kabla telefonicz
nego Warszawa—Lwów, który będzie przebiegał 
przez centralny okręg przemysłowy, a w szcze-
gó ności przez Sandomierz 1 Rzeszów. 

(—) W dniu wczorajszym po kilkudniowej 
rozprawie został ogłoszony wyrok w procesie 
b. komisarza rządowego m. Pabianic, 40-letn'e 
go Kon ana Jabłońskiego. 

Sąd uz ia ł Jabłońskiego winnym, t e : nad
użył SY.ojel władzy na szkodę Zarządu mlas:a 
Pabiauic, wydatkując kwotę 23.000 zł na P. T. 
E. (Polskie To w. Eksportowe) i z tytułu u r z \ 
dzenia rzeii.i, 2) że naraził KKO na straty w 
sumie 138 tysięcy złotych, udzielając kredytu 
bez żr.dnei Łwarancji z przekroczeniem przepi
sów kredytowych, 3) że przez udzielenie gwaran 
cji na zakupiony samochód przez P. T. E. na 
7500 zł w firmie „Citroen" oraz na 27.000 zl 
firmie „Huta Królewska" i „Laura" naraził m u 
sto i KKO na straty. 

\Vobec zaś zbiegu przestępstw sąd skazał 
Jabłońskiego na łączną karę trzech lat i 6 mles. 
w r̂czienia. , 

( _ ) Z łotymi Krzyżami Zasługi zostali odzna-
nacz, Cfawslblński i nacz. Rogowie*, Src-

l^brnymi Krzyżami Zuslugi: zast. nacz. Wysznsek'., 
zast. nacz. dr MUjon , sekretarz Jaworski, kier. K o 
morowski, kier. T. Rozner i kier. N. K le r k , P'of. 
Potęga, p. Sałariński, p. Fornalski, p. Gruszczyń
ski, p. Dębczyński (wszyscy z Zarządu Miejskiego) 
oraz zast. nacz. wydziołu Urzędu Wojewódzkiego 
kpt. Kowalski . 

* z c n i : 

PROGRAM Ch. U. S. 
Dzisiaj w Chrześcijańskim Uniwersytecie Sp 

łecznym odbędą się następujące wykłady: szk 
la pow. Nr. 4 przy ul. Berka loselewicza fi 
godz. 19 dr L. Urbańskiego pt. „Gruźlica płuc/i 
jej zwalczanie" oraz o godz 20 adw. K. M 
kowskiego pt. „Kwestia mieszkaniowa w św 
tle kodeksu zobowiązań i ustawy o ocliro<ju 
lokatorów" 

W szkole pow. Nr. 3 w Przybylowie o go 
19 mgr. M. Marciniaka na temat: „Pańs,two. i«a 
ród, jednostka" oraz o godz. 20 dr St. Oles/zy 
p.t. „Nasi niewidzialni wrogowie" (życie drobjno 
ustrojów^ 

B e z n a d z i e j n i e . . . Stan pogody w Łodzi 
ŁÓDŹ, dn. 10 grudnia. — Dziś o godz. 

9-ej rano temperatura w śródmieściu wy
nosiła 2 stopnie powyżej zera. W cią^u 
nocy ubiegłej najniższa ciepłota wynosiła 
plus 1 stopień. Ciśnienie barometryczne 
spadło do 739 milimetrów. Zapowiedź po 
gody mglistej ze skłonnościami do opadów 
deszczowych. 

Słabe wiatry z kierunków południo
wych 

uf Potężne v 
3Pe nową i 
?Mnoczonyc 
tym spadku, 
ta mieszka;ik; 
Wilks. 

Zapis wy: 
Ponieważ 

Prawie jedno* 
Szy majątek 
0 n i riajbogat 

Przy oka; 
Pominają s? 

'JPOtykanym 
1 Hetty Ore 
Irkę, obecn 

dc 
Hetty Gr 

wym Jorku. 
Pilamą i og 
^yla pod n 
Street". 

Fortunę c 
^ tkowa ł j( 
*'acz wieloi 
n9cy z okru 
tliądze. 
Wychowyw 
'Ownica", n 
ty w towa 
lądowywani; 

'iewczynka 
fpadł do m 
fy go ratow 

— Wrac 
Z agrzmiał g 
c ,e, wałkom 
l 0yście pró: 

Stcroryz 
Wrócili na p 

Ta i tym 
natarte pięti 

Ody uki 
h\ 18.000 d 
Nowego Jo 
*e ciotka m 
kien, by m< 

Wróciw 
Siadaniu 15 

f " ? H- nami 

Itiiedzmi. 
f Wyszła : 
.'Ca Orcena, 

STA! 

HA 
P O W I E 5 

Akcja ] 
na 

Alaiżoni 
Horthy' 
krofonc 
go prz« 

stwa we 

•"'••'lału 

http://Kako-w-.Vte.jro
file:///Vobec


Nr. 3^4 
„ E C H O " 

Str. 3. 

- SUKNIA MILIONERKI ZA 3 DOLARY 
tn 

i KORDZISTKA SKĄPSTWA 
Nowe szczegóły ob łędnego k u l t u p ien iądze . 

lansowy. Budziła nie tylko podziw, lec-, się łachmanami. 
lek wśród potentatów z W a l l Street. Pod wpływem sąsiadek, po długich na-

Miała dwoje dzieci, lecz miłość macic mowach, zdecydowała się wreszcie kupie 
rzyńska w obliczu pieniądza zanikła. suknię. Udała się do handlarza starzyzną 

Pewnego razu syn zaczął sie uskarża, i po całogodzinnym targowaniu nabyła 
na ból w^nodze. Przez oszczędność oparła wreszcie spódnicę za 3 dolary. Wróciwszy 

New-Ycrk, w grudniu. 
JPotężne wrażenie w zgnębionych obe-

jPe nową depresją finansową Stanach 
Wednoczonych wywarła wiadomość o du-
tym spadku, jaki otrzymała po śmierci bra 
|8 mieszkanka Nowego Jorku pani Matther 
Wilks. 

Zapis wynosi 40 milionów dolarów. 
nWeważ pani Wilks odziedziczyła 

Prawie jednocześnie o wiele jeszcze więk-
Szy majątek po matce, bezwątpienia jest 
° n i najbogatszą kobietą pod słońcem. 

Przy okazji pisma amerykańskie przy
pominają szczegóły o potwornym nic-

l^otykanym skąpstwie i chciwości zmar-
V Hetty Oreen, która za życia żywiła swą 
ł k c , obecną multimilionerkę, 

dosłownie pomyjami. 
i Hetty Oreen trzęsła finansjerą w No-

wym Jorku. Była postacią niezmiernie po 
Warną i ogólnym pośmiewiskiem. Znana 
tya pod nazwą „Czarownicy z Wall 
Street". 

Fortunę obecnej spadkobierczyni zapo-
c*ątkował jej dziadek macierzysty, poła
wiacz wielorybów Edward Robinson, sły 
"9cy z okrucieństwa i chciwości na ple 
niądze. 
wychowywana przez niego Hetty, „Cza-

'ownica", nasiąkała jego zasadami. Kie-
!v* w towarzystwie ojca pilnującego wy-
fdowywania statku, stała jako mała 
ł iewczynka na pomoście. Jeden z ludzi 
Fpadl do morza. Reszta wskoczyła za nim 
h go ratować: 

— Wracać natychmiast do roboty! —-
^grzmiał głos Robinsona. — Czy myśli" 

walkonie jedne, że płacę wam po to, 
a°yście próżnowali. 

Stcroryzowani, porzucili towarzysza i 
Wrócili na pokład. 

Ta i tym podobne chwile wycisnęły nie
zatarte piętno na duszy małej Hetty. 

Ody ukończyła 18 lat, ojciec wręczył 
h'\ 18.000 dolarów i posłał ją do ciotki do 
Nowego Jorku. Przyjechała tak obdarta, 

ciotka musiała kazać jej uszyć parę su
kien, by móc ją pokazać. 

Wróciwszy do domu, Hetty była w po
siadaniu 15 tysięcy dolarów. Odtąd jedy-

**? j* ł - namiętnością stało sie obracanie pir 

Wyszła za mąi bez miłoScl za banków 
jfa Grecna, dlatego że był bogaty i mógł 

być cennym doradcą w spekulacjach gieł
dowych. 

Wkrótce wykazała genialny zmysł 1 

W zimie nie opalała mieszkania i ni
gdy nie gotowała na kuchni. Używała ma-

spirytusowej. Okrywała 

się zawezwaniu lekarza. Gdy stan się po 
garszał, umieściła go w szpitalu, lecz od
mówiła płacenia za kurację. Skończyło się 
amputacją. 

Po śmierci ojca, odziedziczywszy po 
nim kilka milionów dolarów, wystąpiła o 
obalenie testamentu, nie mogąc się pogo
dzić z drobnym, parotysięcznym zapisem 
na rzecz dalekiej krewnej. Cudem wów
czas uniknęła więzienia/ gdyż w zajadło
ści swej doszła aż do sfałszowania doku
mentów. 

W czasie pierwszego wilkigo krachu 
amerykańskiego mąż jej z dnia na dzień 
stracił cały majątek. 

Hetty Green uważała za zupełnie na
turalne go opuścić. 

— Trudno, abym go miała żywić — 
mówiła. 

Od tej pory życie arcybogatej wiedźmy 
zamieniło się w potworny koszmar. 

V 

jednak du swej i.uiy, ziożyia ją starannie, 
owinęła w parę papirów i schowała, aby 
się nie niszczyła. 

Olbrzymie swe kapitały lokowała zna
komicie. Pożyczała nawet instytucjom pań 
stwowym, ale zatruwała życie dłużnikom, 
obawiając się niewypłacalności samego 
Vanderbildta. 

Umarła nagle, wygrażając pięścią po-
sługaczce. 

Ponieważ zawsze odmawiała płacenia 
podatków, skarb nałożył areszt na sumie 
spadkowej w wysokości 7 5 0 milionów do
larów. 

Pomimo to córce przypadł w udziale 
zawrotny majątek. 

Sfery finansowe interesują się żywo, 
czy pani Wilks wraz z fortuną odziedzi
czyła także cechy charakteru matki. 

Wilański. 

„MONOSTEfc 
Aułomeł oł*«łuqi 

i 
li 

M o n o t t e r p o n o d o j q 
ty lko radioodbiorniki 
Phi l ipsa . Dzięki temu 
r e w e l o c y i n e m u udo
skonaleniu, skomplilco-
wona dotychczas ob-
sługo stała sie totwq 

i pratą. 

Czy s^d zgodzi s i q 

[1 

PHILIPS 
/ 

Pewien wieśniak bośniacki, Wi t Fi l i 
powicz, zgłosił się w tych dniach do kance 
larii sądowej w Banja Luce, aby złożyć 
skargę. 

— Przeciw komu i dlaczego chcecie 
złożyć skargę? — zapytuje sekretarz. 

— Trudno mi jest powiedzieć, przec'w 
komu, — odrzekł na to wieśniak — gdyż 
nie znam nazwiska złoczyńcy szkodnika... 
Mogę jednak pana zapewnić, że chodzi lu 
o... niedźwiedzia, który wraz z rodziną u-
sadowił się nieopodal mego ogrodu i pu
stoszy moje zbiory. 

Sekretarz sądu usiłował wytłumaczyć 
wieśniakowi, że władze sądowe nie mogą 
wdrożyć postępowania sądowego i wymię 
rzyć kary niedźwiedziowi Wita Fi l ipowi

cza to nie przekonało i zażądał od sekre
tarza, by mu udowodnił, że prawnie nie 
można wszcząć procesu przeciw szkodni
kowi . Sekretarz przyznał wieśniakowi, że 
w istocie nie ma takich przepisów praw
nych, które sprzeciwiałyby się wytoczeniu 
skargi sądowej przeciw niedźwiedziowi... 
Jednocześnie urzędnik zaintrygowany sta
nowczością wieśniaka, zapytał go, dlacze
go Filipowicz, powziął tak dziwaczne, 
bądź co bądź postanowienie. 

Wówczas wieśniak odrzekł: 
— Prosiłem władze o pozwolenie po

zbycia się mego wroga przez zabicie go... 
Odpowiedziano roj na to, że nie posiadam 
pozwolenia na noszenie broni. Poprosiłem 
wobec tego o wydanie mi takiego poawo 

lenia, ale odmówiono mi. Nie widzę tedy 
innego wyjścia, jak zwrócenie się z proś
bą do władz wymiaru sprawiedliwości, by 
one w mym imieniu przeprowadziły to, 
czego mnie uczynić nie wolno. 

Opowieść ta, oparta na prawdziwym 
zdarzeniu, nie mówi nam, niestety, czy w 
końcu ów lojalny wobec władz kmiotek bo 
śniacki, Filipowicz, uzyskał zezwolenie 
na uśmiercenie swego wroga, czy też ra
czej władze sądowe zgodziły się na... 
wszczęcie procesu przeciw niedźwiedziowi. 

Wydarzenie to mogłoby posłużyć za te
mat dowcipnej bajki Krasickiemu lub La 
Fontene'owi, gdyby ci znakomici satyrycy-
bajkopisarze żyli w naszych czasach. 

CAZ i MI metamOÎ HC 
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Akcja pomocy zimowej 
na Węgrzech. 

Aiaiżonka Regenta Węgier adm. 
Horthy'cgo wygłasza przed mi 
krofonem radia budapeszteńskie
go przemówienie do społeczeń

stwa węgi:rs!<iego, wzywające do 
"" ' ' •R łu w akcji ponne- biednym 

i bezrobotnym 

Żyły więc spokojnie, kochając się, niczym dwie ro
dzone siostry i długo zapewne, potrwałaby ta harmonia, 
gdyby jej nie zamącił przypadek i nie zburzył całkowicie 
tego cichego, nieco monotonnego szczęście. 

Pewnego Wieczoru, Ziuta powróciła późno, gdyż o-
koło dziesiątej, co zdarzało się jej rzadko. Warndeczka 
zauważyła wnet, że kuzynka jest zaczerwieniona, pod
niecona, jakby spotkało ją coś niezwykłego. Musiało 
wydarzyć się jej widocznie coś przyjemnego, gdyż prze
bierając się ze swej elegamokiej sukienki w piżamę, u-
śmiechała się do siebie i rzucała na Wandę zadowolone 
spojrzenia, jakby chcąc jej zwierzyć się z czymś i nie 
wiedząc, czy jej to wypada uczynić. 

— Czy spotkało cię co miłego w pracowni? — zapy

tała Wanda, sądząc, że to o jakąś ,radość fachową" cho-

dai. 
— Et, co mi tam pracownia! — Ziuta wydęła wzgar

dliwie ukarminowane usteczka. 
Widzę, że jesteś zadowolona z czegoś... 

Ziuta zrobiła tajemniczą minkę. Choć, w gruncie 
uważała swą siostrę cioteczną za głupią gęś, chęć do 
zwierzeń przemogła fnne względy. 

— Powiedziałabym ci coś ale jeszcze na mnie się 
oburzysz? 

— Ja miafabym się oburzyć? Żartujesz, chyba, Ziu-
teczko! 

Wytworna osóbka nie wytrzymała i raptem, wypa

l i ła: 
— Poznałam niesłychanie ciekawego chłopca! 
— Ty, poznałaś? 
— No, tak... tak... — poprawiła się Ziuta, czerwie

niąc się lekko. — Właściwie, nie mam zamiaru zawłerać 
przypadkowych znajomości, ale stało się jakoś przypad
kowo... Powracałam do domu, jechaliśmy razem autobu
sem, upuściłam torebkę, podniósł ją, a później się przed
stawił. A był taki dobrze ułożony i wytworny, źe zaczę
łam z nim rozmawiać. Wcale nie żałuje, źe go poznałam. 
Wiesz, kto to taki? Nazywa się A r tw Darski. 

— Artur Darski? — powtórzyła Wandeczka, której 
nic nie mówiło to nazwisko. 

— Darski, siostrzeniec ordynata Horyńskiego, jedne
go z największych polskich magnatów. Dziedziczy wszy
stko po nim. Prawdziwy pan z panów. 

— Aha! — bąknęła Wandeczka, byle coś powie
dzieć, nie fiojmujac jeszere zachwytów kuzvnki. 

— Taki mfiy — entuzjazmowała się dalej Ziuta — 

uprzejmy, nie jak ta nasza dzisiejsza młodzież, która wo
l i kopać piłkę footbalową, niż uwielbiać kobietę. Od ra
zu poznać można, że to prawdziwy arystokrata. 

Różnym ludziom imponują różne rzeczy i wszelakie 
bywają rodzaje snobizmu. Ziuta, bardzo być może pod 
wpływem pani Stacińskiej, właścicielki „Maison E lw i 
ra" , kobiety starsizej daty i pełnej respektu dla ks-ięźn 
i hrabin, o których klientelę się starała — otóż Ziuta by
ła' wielką „snobką", zwariowaną na punkcie arystokra
tycznych znajomości. Co prawda, raz na tym tle miała 
paskudną przygodę i przez kilka dni zachwycała się 
wytwornym hrabią, który później okazał się zwykłym 
fryzjerem,, qo ją nawet napełniło niechęcią i pogardą dla 
ludzi tego fachu. Było to wsizakiże bardzo dawno, kiedy 
Ziuta, ówczesna Józia, jako siedemnastoletnia prakty-
kanfka, stawiała pierwsze kroki w życiu. Od tej pory 
nabrała większego doświadczenia, ale pozostał p'ociąg 
dto arystokracji. A Darski, którego poznała,w autobusie, 
dał je j tak przekonywujące dowody swej tożsamości, iż 
wątpić nie mogła, że poznała się z prawdziwym panem. 

Zresztą. 
i — Ach! — zawołała, uderzając się raptem rączką w 
czoło. — Przecież to ten sam Darski, który przedwczo
raj tak znakomicie wygrał wyścig. Szeroko rpzpisywały 
się o tym pisma — Ziuta studiowała w gazetach staran
nie sprawozdania sportowe, szczególniej z wyścigów 
i tenisu — tak, tak... Nad mi en fan o n,awet, że jest to do
mniemany spadkobierca ordynata... Nic mi nie skłamał. 
Gdybyś go zlobaczyła, poznałabyś nawet, że to prawdzi
wy dżentelmen. Chciał mnie zaprosić na kolację, ale nie 
przyjęłam. Tak, od nazii? Musi mn,ie uważać zja damę... 
Ale, w każdym razie, ma gest... Nie, jak ci dzisiejsi la-
lusie — dała znów upust swej niechęci dla współczesnej 
młodzieży. — Zaciągnie cię n,a dancing, wytrzęsie caiy 
wieczór, później postawi wodę sodową z sokiem i każe 
się cieszyć, że istnieje na świeefe i tańczy. A brak pienię
dzy pragnie zastąpić płaskimi dowcipami i gdy cię odpro
wadza do dbmu. O, Darski jest inny... 

Wanda, nieco oszołomiona, nie rozumiała celu tych 

zachwytów. 

— Co ci przyjdzie z tej znajomości? — zapytała 

naiwnie. 
Ziuta ironicznie popatrzyła n* ni" rib- li^ijac się nad 

jej głupotą. 
— Jak to, co przyjdzie? 
— Przecież taki pan nie ożeni się z tobą: 

Spąsowiała. 
— A dlaczegóż nie miałby się ożenić? Powiedział mi, 

że dawno nie spotykał kobiety, któraby mu się tak po je
bała. Czyż nie potrafię się odpowiednio zachować w pa
łacu? — tu Ziutku, wygięła się przed lustrem. — A król 
Edward nie ożenił się z panią Simpson? Mam być gorsza 
od niej? Śmiano się z Mniszkówny, że opisuje takie h i 
storie, tymczasem pokazuje się, że Mniszkówna miała ra
cję i właśnie panowie zawierają obecnie podobne mał
żeństwa... 

— No... tak... 
Przyszła ordynatowa, wykonała w swej piżamie i czer

wonych wsuniętych na obnażoną nóżkę, rannych panto
felkach, jakieś skomplikowane, taneczne „pas" po po
koju. 

— Zobaczymy! — zawołała ze śmiechem. — A ja ci 
powiadam, że jeszcze przyjadę do „Maison Elwiry" wła
snym samochodem zamówić suknię. I będę grymasiła. 
Powiem Elwirze — tak poufale nazwała swą szefową — 
że za marne daje mi dodatki i liche jest u niej wykończe
nie. Ha... ha! 

Wandeczka, przezornie milczała, nie chcąc swymi 
krytycznymi uwagami psuć tyoh zachwytów i radosnego 
nastroju kuzynki. 

— Umówiłam się z nim, jutro po siódmej w „Ziemiań
skiej". O tej porze kończę pracę, a „Ziemiańska", znaj
duje się o kilka kroków od naszej firmy. Ach — żal 
zadźwięczał w jej głosie — jaka szkoda, że nikomu, 
prócz ciebie, nie mogę opowiedzieć o tej randce. Starej 
— przedrzeźniła zwierzchniczkę — tak przeciągnęłyby 
się usta ze zdumienia. A i te umalowane małpy, nasze 
modelki, które ledwie raczą mi kiwnąć nosem, choć po
ważniejsze zajmuję od nich stanowisko w firmie, bo my
ślą, że lada dzień jaki dureń porwie je samolotem do 
Hollywod'u, też miałyby głupie miny. Jaka, szkoda! A k , 
słuchaj, WandecZko... 

— Cóż takiego? — zapytała, nie wiedząc, o co cho
dzi kuzynce. 

— Mogłabyś mi zrobić wielką przyjemność! 
— Jaką? 
— Wpadnij jutro do „Ziemiańskiej", przejdź się dy

skretnie przez salę, to go zobaczysz! Powiesz mi później, 
jak ci się spodobał. Jestem przekonana, że będziesz n:r;i 
zachwycona. Przepraszam cię z góry. źe nie poznana ju
tro ciebie z nim, ale sama pojmujesz. Poznam cię, jednak 
w najbliższym czasie... 
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[ I I ZE STOLICY. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach 

Ukazały się na rynku polskim, a nawet 
już suną bezszelestnie po ulicach Warsza
wy, wielkie, 6-osobowe lśniące limuzyny-
taksówki „Chevrolet". Jest to ostatnia krea 
cja samochodowa Koncesjonowanej Wy
twórni Samochodów Lilpop, Rau i Loewen 
stein. Nowa seria wspaniałych wozów wy 
ruguje z pewnością wiele taksówek stare
go typu, godnych pożałowania gruchotów 
— ciasnych i szpetnych. Nowe taksówki 
,,Chevrolet" cieszą się kolosalnym powo
dzeniem, gdyż przy 2-ch pasażerach stosu 
ją najniższą taryfę 40-groszową, taką sa
mą jak taksówki 2-osobowe, a dopiero przy 
większej ilości pasażerów (od 3 do 6-ciu 
osób), którzy i tak nie zmieściliby się do 
małej taksówki — stosują taryfę o 10 gr 
wyższą. Komfortowe taksówki „Chevrolet' 
gwarantują 100-procentowe bezpieczeń
stwo, gdyż posiadają całkowicie stalową 
karoserię, wszystkie szyby z nietłukącego 
się szkła i niezawodnie działające hamulce 
hydrauliczne. Duża frekwencja, jaką tak
sówki te mają zapewnioną, zapewni rów
nież ich właścicielom poprawę bytu, gdyż 
taksówka tego typu zamortyzuje się szyb 
ciej i pewniej. Należy się cieszyć, że ruch 
samochodowy upodobni ulice Warszawy 
do ulic stolic Europy, gdzie kursują ma
szyny nowoczesne, eleganckie i lśniące 
czystością. « 

KRATECZKI. 
„Kobiety i dziecka — n 

nie bij nawet kwiatem!" 

Względy bezpieczeństwa domów w 
dzielnicy staromiejskiej i konieczność ich 
konserwacji wysunęły swego czasu pro
jekt zupełnego zamknięcia dla ruchu koło
wego tej dzielnicy. Jest to jednak na razie 
niemożliwe, ze względu na brak innego po 
łączenia z Żoliborzem; jedyne, co da sie 
zastosować w praktyce, to zamknięcie Sta 
rego Miasta dla wozów ciężarowych. No-
wowybudowany wiadukt Zoliborski w zna 
cznym stopniu odciąża Stare Miasto od ru 
chu kołowego, pozwalając kierować w ia
duktem wozy z mlekiem, mięsem, węglen 
itp. Drugim osiągalnym zamierzeniem jest 
zmniejszenie szybkości pojazdów w obrę
bie dzielnicy staromiejskiej. Ostateczne 
wstrzymanie ruchu kołowego stanie się mo 
żliwe z chwilą przebicia przejazdu od ul. 
świętojerskiej do Bonifraterskiej. Istnieją 
nawet projekty, aby ulice staromiejskie 
wzorem takich samych dzielnic w miastach 
na Zachodzie, były odgrodzone stylowymi 
łańcuchami na kamiennych słupach. 

* * • 
Teatr Nowy rozpoczął pod kierunkiem 

reżyserskim Karola Borowskiego próby ze 
sztuki „Ależ to nie na serio"... z udziałem 
Zofii Lindorfówny, Janiny Macherskie', 
Hanny Brzezińskiej, Jadwigi Kossockiej. 
Damięckiego, Dominiaka, Krzemieńskiego 
Łapińskiego, Skoniecznego i Sliwńskiego. 

* • * 
Nastąpiło otwarce wystawy krajobrazu 

włoskiego, zorganizowanej z inicjatywy 
Włoskiego Ministerstwa Kultury Narodo
wej, w salach Muzeum Narodowego w no 
wym gmachu w al. 3 Maja. 

* * » 
Oddział warszawski Polskiego Tow. 

Krajoznawczego organizuje kursy dla prze 
wodników pod kierownictwem prof. Woy-
dydy. Wykłady rozpoczną się w styczniu 
1938 r. Biuro Towarzystwa przyjmuje za
pisy na kurs. 

* * * 
W listopadzie rb. elektrownia miejska 

wytworzyła 17112.000 kwh. prądu, gdy 
w listopadzie r. z. — 13.513.000 kwh. 
Wzrost wytwórczości wynosi w porówna
niu z r. ub. 26,7 proc. 

A więc za dwa tygodnie święta. Za 
czternaście dni zaczniemy spożywać szyn
ki i inne smakołyki. A w ciągu tych czter
nastu dni człowiek chodzi po świecie z 
mętną głową i zastanawia się sam i radzi 
się innych i gnębi rodzinę pytaniem: 

— Co zrobić ze świętami? 
Bowiem święta spędzić można w spo

sób różnoraki. Sposób normalny, nieco 
przedwojenny, to „wyprawienie" świąt w 
domu, przyszykowanie odpowiednich i lo
ści szynek, kiełbas, cielęcin, pierników, 
wódy, wina, piwa i obżeranie się samemu 
jako też w towarzystwie proszonych i nie
proszonych gości. Jest to jednak sposób 
wybitnie burżuazyjny. Nie tylko z powo
du szablonu, ale i — i to głównie — z po
wodu swej kosztowności. 

Sposób drugi, tak zwany „kryzysowy", 
to ułożenie sobie listy ludzi, którzy urzą
dzają święta według systemu pierwszego. 
W ciągu dwóch dni świątecznych odwiedza 
się ich kolejno i kolejno — obżera. Jest to 
system bardzo praktyczny, bardzo tani, 
ale wymaga dużej liczby zamożnych zna
jomych. A jest ich coraz mniej, przy czym 
są to ludzie na ogół złośliwi, którzy w o-
statnich latach na święta wyjeżdżają moż
liwie daleko od mniej zamożnych przyja
ciół. 

Sposób trzeci jest kombinacyjny. Pole
ga on właśnie równie* na wyjeździe. Jeśli 
kalkulacja urządzenia nawet skromnych 
świąt w domu wynosi naprzykład sto zło
tych, to należy zastanowić się czy wyjazd 
na trzy dni świąteczne do Zakopanego nie 
wypadnie taniej, a w każdym razie nie dro 
ie j , niż urządzenie świąt w domu. Dlatego 
te i ludzie skromni, którym szkoda pienię
dzy na to, by je przejadali goście, na okres 
świąteczny wyjeżdżają. A jeśli nie mają 
pieniędzy wcale, to przynajmniej rozgła
szają wśród znajomych, że wyjeżdżają. 
W rzeczywistości zaś zamykają się na dwa 
trzy dni w domu i w ciszy, samotności i 
spokoju zjadają swoją małą, skromną szy
neczkę, popijając skromnym literkiem czy 
stej, skromnej monopolowej. 

Okres obecny jest okresem niewątpli
wie gorączkowym. Ludzie przewidujący 
Jui dziś zastanawiają się, do kogo „ude
rzyć' na kilka dni przed świętami po po
życzkę. I w tym celu należy przygotować 
listę zamożniejszych przyjaciół, do któ
rych w odpowiednim momencie, tak mię
dzy 18 a 22 grudnia należy przypuścić 
generalny atak. 

— Rozumiesz, mój drogi, nagle, w o-
statniej chwili zawiodły mnie wszystkie 
źródła i na same święta zostałem bez pie
niędzy. Możebyś więc pożyczył ze setkę, 
no z pięćdziesiątaka przynajmniej, to ra-
raz skoczę do domu i zaniosę żonie... 

Album z fotografiami mózgu 
M A R S Z A Ł K A JjOZEFA P I Ł S U D S K I E G O . 

Po pożyczkę można zwracać się dwo
jako. Są ludzie, na których lepiej działa 
czuły list i po otrzymaniu odpowiednio zie 
dagowanej epistoły, przysyłają odpowie
dni banknot. Są znowu inni, którzy na l i 
sty są nieczuli. Na najbardziej wzruszają
ce słowa potrafią zimno odpisać: Bardzo 
żałuję, ale, niestety, sam obecnie jestem 
w trudnościach i t. d. Tych trzeba „ude
rzać" osobiście. Najlepiej w szynku, wie
czorem, gdy są w dobrym humorze, nale
ży utrafić najwłaściwszy moment i wów
czas dopiero „uderzyć". Jeśli owo „ude
rzenie" jest inteligentnie przeprowadzone, 
pożyczka murowana. Naturalnie należy się 
upewnić, czy gość posiada akurat przy so
bie odpowiednią sumę, w przeciwnym bo
wiem razie „uderzenie" idzie na marne, 
gość odpowiada: 

— Ależ naturalnie, bardzo chętnie, z 
przyjemnością, kochany przyjacielu, ale 
przy sobie mam akurat na zapłacenie ra
chunku, więc może innym razem?... 

A „innym razem" już mu wszystko wy 
wietrzeje, powraca mu odporność i pożycz 
kę diabli biorą. Już wykręci się a drugi raz 
odpowiednia okazja w szynku nie nadarzy 
się. Dlatego właśnie przed „uderzeniem" 
należy się bezwarunkowo upewnić, czy 
gość jest przy gotówce. Należy go odpo
wiednio zagadać, a sam powie. 

Można zacząć w ten sposób: 
— Słyszeliście, panowie, że ostatnio u-

kazały się fałszywe stuzłotówki? Ale bar
dzo łatwo można je poznać, chociaż są nic 
słychanie sprytnie zrobione. Cały banknot 
jest zupełnie identyczny, jak i prawdziwy, 
tyle tylko, że Kościuszko ma na nosie taką 
śmieszną kropkę. Na samym czubku nosa, 
może pan ma przy sobie banknot, to panu 
pokażę w którym miejscu... 

Gość nie wytrzyma, żeby nie spraw
dzić od razu, czy ma fałszywe czy prawdzi 
we banknoty, wyciąga portfel i już może
cie się zorientować czy warto przystępo
wać do uderzenia. Naturalnie nie może to 
nastąpić bezpośrednio po sprawdzeniu za
wartości portfelu, bo wyglądałoby to brzy 
dko. Należy z godzinkę odczekać. 

No, po tylu cennych wskazówkach, 
przejdźmy wreszcie do sprawy. 

N A PODWÓRZU. 
Na podwórzu jednego z domów przy 

ulicy Kilińskiego bawiły się dzieci p. Gom-
bek i dzieci Bonrusa. W pewnej chwili dzie 
ci pobiły się, przy czym synek Bonrusa zo 
stał pokrzywdzony. Dobry tata ujął s ' ? 
krzywdą swego dziecka, zrobił awanturę 
mamie Gombek, a gdy mama Gombek za
częła odpyskowywać — pobił ją. 

Został za to skazany na dwa tygodnie 
aresztu. Jerzy K i e c k i . 

Oszustwo b. przodownika gmljcji 
PODB|RZANir TOWARZYSZ P O D R O Ż * 

Z Wilna donoszą: T 
Opinia Wilna dotychczas jest poruszo

na nieoczekiwaną śmiercią prof. Maksymi
liana Roscgo, dyrektora Polskiego Insty
tutu dla Badań Mózgu. 

Jak wiadomo, zaraz po śmierci Mar
szałka Piłsudskiego, w dniu 12 maja 1935 
roku, na jego przedśmiertne życzenie, o-
tworzono czaszkę, wyjęto z niej mózg Mar 
szatka i odesłano do badań naukowych 
prof. Rosemu w Polskim Instytucie dla Ba 
dań Mózgu w Wilnie. 

Badania tego rodzaju składają się z 
dwóch etapów. Pierwszy to tak zwane ba
dania mikroskopowe, polegające na zwa
żeniu całości, odfotografowaniu kształtu 0-
raz zwojów, co trwa parę miesięcy, i na 
badaniach mikroskopowych, które polega
ją na przygotowaniu paru tysięcy prepa
ratów badań pod mikroskopem. 

Badania mikroskopowe przy bardzo 
intensywnej pracy trwają kilka lat, tak że 
nie ulega wątpliwości, iż prof. Rosc nie u-
kończył ich przed śmiercią. 

Natomiast wiadomo, że pierwsze ba
dania mikroskopowe, ogólne, prof. Rose-
go nad mózgiem Marszałka Piłsudskiego 
były na ukończeniu. W gabinecie w jego 
Instytucie dla Badań Mózgu znajduje się 

RADIO-KĄCIK. 
PIĄTEK, 10 GRUDNIA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 „Poczytajmy sobie" — przegląd wydawnictw 

gwiazdkowych dla dzieci 
16.00 Rozmowa • chorymi — te Lwewa 
16.15 Walce i serenady — S Poznania 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Co z alnbastro robię w polskiej chacie? — 

pogadanka (ze Lwowa) 
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Szirmaj - Scenwm — aopran i Konrada TL? 

Z Sambora donoszą 
Duże zainteresowanie towarzyszyło kil 

kakrotnie odraczanej sprawie b. przodow
nika Komisariatu P. P. w Samborze, 52-
letniego Hieronima Żebrowskiego, właści
ciela większej posesji w Warszawie. 

Akt oskarżenia zarzucał Żebrowskiemu 
przestępstwo, polegające na tym, że o wyż 
szych rangą funkcjonariuszach policyjnych 
rozsiewał fałszywe i uwłaczające ich god
ności osobistej wieści, oraz o oszustwo. 
To drugie przestępstwo polegało na tym, 
że oskarżony, jadąc pociągiem z Warsza
wy do Sambora, pomógł jakiemuś nieznane 

go, a przysługującego funkcjonariuszom 
policyjnym, biletu jazdy. Mianowicie pod
czas przeprowadzonej na przestrzeni Lu 
blin — Zawada kontroli natknął się re
wident na jakiegoś jadącego w towarzy
stwie oskarżonego Żebrowskiego za ulgo
wym biletem osobnika, który nie umiał 
przynależności swej do korpusu P. P. wy
kazać żadnym dokumentem. 

Na dworcu w Rawie Ruskiej spisano 
protokół, w którym oskarżony Żebrowski 
stwierdził, że mężczyzna te:: jest jego pod
władnym i znajdującym się z nim w poclró 
ży służbowej policjantem. Podane wów 

'' J V. m W—.-> , ] O J J J I § — 

mu osobnikowi do wyłudzenia zniżkowe-czas nazwisko rzekomego policjanta oka 

cliowakiego — baryton 
17.60 Przegląd wydawnictw 
18.00 Komunikat śniegowy a Krakowa 1 wiadomo

ści sportowe t Warszawy 
18.10 Zespoły wokalne w operetkach — płyty 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 ,-l'I<- N I poddasza" — kurant staroświecki 
19.30 Nicinanc pieśni ludowe ślęskie w wykona
niu CHORO męskiego Stow. Pracowników m. Ka

towic — a Katowio 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert symfoniczny t Filharmonii Warszaw 

akiej 
W przerwie około g. 811 Dziennik wieczorny 

| pogadanka aktualna 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00 21.00 Propamy lokalne 

ŁÓDŹ, Jak Raszyn, oraz: 
11.40 Gra Gaspari Cassado (wiolonczela) — pł/fy 

(z Warszawy) 
1400 Wiązanki operetkowe — płyty 
15.00 Życie artystyczne 
15.10 Muzyka i płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości aportowe lokalne 
18.15 Recital skrzypcowy T. Barwińskicgo 
18.40 Transport trzody do l.ml/i i Jego należyte 

wykonanie — pogadanka gospodarna 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna 1 piosenki — płyty 

zało się fikcyjne i władze kolejowe prze
kazały oszustwo prokuraturze. 

Na rozprawie przesłuchany był w cha
rakterze świadka rewident kolejowy, a ze
znania jego potwierdziły całkowicie tez* 
aktu oskarżenia. 

W wyniku przewodu sędzia ogłosił wy 
rok zasądzający oskarżonego Żebrowskie
go na 6 miesięcy więzienia, z zawiesze
niem wykonania kary na okres pięciu lat. 

gruby album, oprawiony w skórę z klam
rami w kształcie orłów, który zawierał kil
kadziesiąt fotografij i szkiców gotowych 
już do odbitek, wraz z komentarzami prof. 
Roscgo. Praca ta ukaże się w trzech języ
kach: polskim, francuskim i angielskim i 
rozesłana będzie w pierwszym rzędzie 
dwom instytutom dla badań mózgu w Ber 
linie i Moskwie (należy tu dodać, że w Eu 
ropie znajdują się tylko trzy instytuty tega 
rodzaju), rozmaitym placówkom nauko
wym na całym świecie, a pozostała jeszcze 
niewielka część nakładu tej pracy będzie 
rozsprzedaua do użytku lekarzy i przyrodni 
ków, gdyż dla szerszego ogółu tego rodzą 
ju studia specjalnie nie przedstawiają war 
tości. 

Jeśli chodzi o drugą część prac zma 
lego uczonego, to znajdują się one w tyti 
stanie jeszcze, iż nie nadają się do jakieM 
kolwiek publikacji i nie wiadomo, kto te 
studia, przerwane zgonem prof. Rosego, 
na nowo podejmie. 

Badania mikroskopowe mózgu posia
dają doniosłe znaczenie dla całokształtu 
wniosków o umysłowości danego osobni
ka, jednak decydujące znaczenie posiada
ją badania mikroskopowe, gdyż one dopie 
ro wyraźnie wykazują strukturę tkanki móz 
gowej. 

SOBOTA, 11 GRUDNIA 
Warszawa I (Raszyn) 

1 inne Rozgłośnie Polskie. 

6.15 Pieśń poranna 
6.20 Cimnastyka 
6.40 Muzyka • płyt 
7.00 Dziennik porann. 
7.15 Muzyka i płyt 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla tzkót \ . 
11.40 Muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał • Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne)' 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 '1 .-.ITR Wyobraźni dla dtieci: baśń pt. ,Jal 

i Małgosia" 
16.15 Konrert solistów — i Katowic 
16.30 Pogadanka aktualna 
17.00 „Spory literackie w starożytnym Rzymie" — 

odczyt (« Krakowa) 
17.15 Migawki % dziejów opery: ,,Na cześć Króla 

Słońca" 
17.50 Nasz program 
18.00 Wiadomości aportowe 
18.10 Pogadanka społeczna 
18.15 Piosenki w wykonaniu Z " " ' Terne — płyty 
18.30 Program na ł " * * * 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 Audycja dla Polaków ta granicę 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej o r * 

kiestry Polskiego Radia 
W przerwie oko lo g. 20.45: Dziennik wie

czorny i pogadanka aktualna 
21.30 „Dziesięć lat berów i bojek śląskich Karlika 

s Kocyndra" — wesoła audycja ii Katowic) 
22.00 Koncert popularny w wykonaniu orkiestry 

Polskiego Radia 
22.50 Ostatnie wiadomości dzienniki wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiezn-
21.00—1.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, ora 
11.40 Muzyka z płyt — s Warszaw? 
15.00 O wszystkim po troszku 
15.10 Muzyka z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowa 
1810 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Pogadanka pt. „Fałszerstwa" 
18.2.-. 
18.45 
18.55 
23.00 
23.30 

Utwory ksylofowe — płyty 
Rozmowa a radiosłuchaczami 
Odczytanie programu 
Muzyka taneczna i piosenki — płyty 

-0.30 Koncert życzeń 

Czy jesteś członkiem 
Ł.O.P.P-? 

G. TAUDON. 

Zew życia. 
Maria szła wolnym krokiem przez opu

stoszałe ulice przedmieścia. 
Jeszcze żaden wieczór nie wydawał się 

jej tak beznadziejnie smutny, jak dzisiaj, 
gdy doszła do wniosku, że się zestarzała... 
Kilka słów ją o tym uświadomiło i zniwe
czyło długoletnią nadzieję i czekanie. Obe 
cnie nie pozostawało nic innego, jak bezkre 
sna, nużąca pustka. Maria nie odczuwała 
gniewu, ani bólu, a tylko bezgraniczne zmę 
czenie, wstręt do życia, które wraz z celem 
straciło treść i sens. 

Maria nie oskarżała tego, który jej 
miał dać szczęście i młodość, ponieważ nie 
uważała się już za żywą istotę. Jak lunaty
czka szła przed siebie, mając jedno wielkie 
pragnienie: zasnąć i nigdy się już nie obu
dzić. 

To, co się jej przydarzyło, przeżyło już 
tysiące kobiet przed nią, było tragedią ży
cia codziennego. 

Była zbyt biedna, aby połączyć się z 
tym, którego kochała. Pracowała więc 
przez wiele lat, oszczędzała i z tęsknotą 
czekała na ten dzień, w którym będzie mu 
się mogła ofiarować ną zawsze. Dzień ten 

jednak się nie zbliżał, warunki życia bo
wiem miast się poprawić, pogarszały się. 
Ale ona kochała go i zaufała mu, gdyż 
twierdził, że nie może bez niej żyć. Z lata
mi jednak dojrzał i pewnego dnia doszedł 
do przekonania, że ona straciła swoją uro
dę, że on mężczyzna w kwiecie wieku, po
niósłby zbyt wielką ofiarę, gdyby się zwią 
zał na zawsze z przekwitłą kobietą. 

Tęsknił za wdziękiem młodości i był 
tchórzliwy, aby jej wyznać prawdę, aż w 
końcu sama wyczuła, że staje się mu obca. 
Wówczas przyszło to gorzkie przeświad
czenie, że stała się dla niego zbyt starą i 
że znikła jego miłość dla niej. 

Maria wierzyła w miłość i szczęście. 
Gdy doszła do przeświadczenia, że traci u-
kochanego, w pierwszej chwili chciała z 
tym walczyć. Ale duma nakazała jej się co
fnąć. Przed godziną ukochany czule pocalo 
wał ją w dłoń, doznał bowiem ulgi, że ona 
wycofuje się z jego życia. Maria zachowa
ła wówczas całkowity spokój, gdyż pocie
szyła się myślą, że w domu posiada małą 
flaszeczkę, która pozwoli jej na wieki za
pomnieć o pustce życia. 

Gdy w końcu przestąpiła próg swego 
ciemnego pokoju, doszła przede wszystkim 
do wniosku, że zbytnio sobie ufała. Nie zdję 
ła płaszcza^ nie zapaliła światłą; tylko 

śmiertelnie zmęczona opadła na krzesło. 
Zrozpaczona wlepiła wzrok w ciemność. 

Czy ma to już teraz nastąpić? Na co 
miała czekać? Co ją może jeszcze wiązać 
z życiem? Bała się jutra, bała się myślenia. 
Jednego tyko pragnęła: nic nie wiedzieć, 
więcej nie cierpieć, mieć spokój... śmierć 
wzywała ją nęcącym głosem. 

Powoli podniosła się z krzesła i doszła 
do szafy. Tam na ostatniej półce znajdo
wał się drogocenny skarb, którego pożą
dała jej zmęczona dusza. Zapomniała je ;-
nak, że szafa jest zamknięta. Musiała przed 
tern szukać klucza. Gdzie położyła toreb
kę? Było zbyt ciemno, by ją mogła do
strzec. Przekręciła więc kontakt elektrycz
ny. Silne światło oślepiło ją i w pierwszej 
chwili zasłoniła oczy. Poprzez palce zer
knęła na zegarek. Było dwadzieścia po dwu 
nastej. 

Maria lekko zadrżała. W !.:ym krokiem 
wyszła na korytarz, aby tam szukać t - . - b -
ki . Z pokoju padała smuga światła, która 
docierała aż do drzwi wejściowych. W 
słabym świetle ujrzała tam list. 

Mechanicznie schyliła się i podniosła 
go. Przez chwilę serce waliło jej ;al. ' n -
tem, następnie znów uspokoiło się i rę<a 
odrzuciła list, który nie był pisany przez 
niego. Alg jakiś głos wewnętrzny ' azał [ej 

jeszcze raz wziąć list do - C K I , t jsany ptzez 
przyjaciółkę lat młodości. Co ski- "o Ka
rolę do napis-ania do niej? Czy rozbieżne 
poglądy na życie nie rozłączyły ich przed 
laty?.. Czy życie Karoli nie pot- — ' się 
zupełnie innym torem niż jej, miała prze
cież odwagę iść za głosem serca. 

Ale Maria nie chciała o tym teraz my
śleć. Co ją obchodziły obecnie obce dzieje 
obce szczęście? Nie chciała, aby jej teraz 
przeszkadzano. 

Wyjęła kluczyk I wetknęła go w zamek 
Zanim go przekręciła, zastanowiła się, czy 
nie ma jakichś poleceń do pozostawienia... 

— Nie, nie mam już nikogo, komu mia
łabym złożyć wyjaśnienia — uśmiechnęła 
się gorzko. — Jestem samotna. Już jutro są 
siedzi dowiedzą się, co się stało i z pienię
dzy, jakie otrzymają za moje meble, opłacą 
koszty pogrzebu. Wszystko jest więc w pó 
rządku, mogę ze spokojem zejść z areny 
życia!.. 

A może przeczytać list lub napisać na 
kopercie: „Zwrot. Adresat zmarł". Ale list 
nie nosił adresu nadawcy, a Maria nie wie 
działa, gdzie obecnie mieszka Karola. 

— Może Karola ma do mnie jakąś p, .-
śbę. Należy go przeczytać. Jest to mój o-
stątni obowiązek wobec świata. 

Maria niecierpliwie rozdarła kopertę i 
zaczęła czytać... 

„Mam dziecko, małą uroczą dziewczyn
kę.. Nie pytaj o jej ojca! Sądzę, że już nie 
żyje, Mario, byłam bardzo, bardzo szczęśli 
wa, ale nie mogę umrzeć w spokoju wsku
tek dziecka, a koniec się zbliża. Nie sądź 
mnie surowo za to, że miałam odwagę żyć 
moją miłością, nie byłam zła., tylko odczu
wałam głód za życiem i miłością. Jestem 
zupełnie samotna i nie mogę zabrać ze so
bą dziecka. Nikt nie będzie jego matką, 
nikt nie będzie się nim opiekował. Mario, 
ofiaruj mu to miejsce w swym sercu, które 
kiedyś było mnie poświęcone, zlituj się nad 
umierającą. Jeśli to nic mogłoby nastąpić., 
jeśli sama masz dzieci..." 

Maria nie doczytała do końca, „jeśli lo 
nie mogłoby nastąpić", jeśli sama ma:z 
dzieci". Nie, nie miała dzieci i nie miała 
prawa sądzić życia innych ludzi. Tylko... 
Pragnęła umrzeć, a tu ktoś żąda od mz], 
aby zajęła się dzieckiem, dzieckiem, któ
re.. 

Nagle Maria padła na kolana, złoży
ła ręce i wybuchnęła płaczem: 

— Boże, tak... ktoś mnie potrzebuje... 
moją miłość... Chcę żyć, żyć i... to życie 
nie będzie już pozbawione :. cści! 
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lak Jugosławia ciue w/grat mecz z Polską?... 
chte wypożyczyć srany z francus ich klubów Ifejugoslowiański Związek Piłkarski zwró |*AS'C do swoich najlepszych piłkarzy, 

H f t c y c h w zawodowych klubach fran-
f ł i c h z prośbą, aby się zwolnili na k i l -
j • dni i zagrali w składzie reprezentacji 
lT'goslawii na meczu rewanżowym o mi 

strzostwo świata z Polską. . 
jugosłowiańskiemu Związkowi chodzi 

głównie o Ziv!:<,> ic; •skiego Ra

cing - Clubu, Siposa z Sorete i Petrasa z 
Cannes. Sprawa komplikuje się o tyle, że 
kluby francuskie w tym samym czasie gra 
ją .jedną z ostatnich kolejek o mistrzo
stwo i oczywiście nie łatwo się zgodzą na 
wypożyczenie swoich najlepszych graczy, 
chyba, że Jugosłowianie będą wówczas w 
słabej formie. Ale w tym ostatnim wypad 
ku Jugosławia również z nich zrezygnuje 

Po latach harmonijnej współpracy 
Związki sportowe żegnają płk. dypl J. Gabrysia 

W sobotę dnia 11 bm. o godzinie 11-ej 
w sali konferencyjnej DOK odbędzie się 
uroczyste pożegnanie płk. dypl. Jana Ga 
brysia, b. kierownika Okręgowego Urzędu 
WF i PW, przez łódzkie okręgowe zwiąż 
ki sportowe. 

Przedstawiciele związków sportowych 
wręczą płk. Gabrysiowi cenny obraz jako 
pamiątkę i uznanie za opiekę nad spor
tem łódzkim i harmonijną z nim współ
pracę w ciągu urzędowania. 

Trzysta tysięcy zawodników na starcie. 
Wszcchmemiechie i ź r z u s K a sportowe. 

czterech miast. 
Międzynarodowe spotKania hoKeiowe w Katowicacn 

Niedziela: Kraków — Poznań i Śląsk 

-"a g §1 
J W sobotę, niedzielę i poniedziałek — 
1'2 i 13 bm., rozegrany zostanie w Ka 
l icach na sztucznym torze niezwykle 

*kawy turniej hokejowy, w którym we 
udział reprezentacje Berlina, Krako-

i*> Poznania i śląska.. Turniej ten zapo 
*da się sensacyjnie ze względu na to, 

;

 ! dojdzie do pojedynku pomiędzy najlep 
•tymi zespołami hokejowymi Polski, a p;> 

I Jdto drużyny nasze będą miały możność 
[•Prawdzie swa formę w spotkaniu z hokci 
l s'ami Berlina. 
, Dodać trzeba, że Berlin nic lekcewa-
| y turnieju i przesyła swój najlepszy skład 
•Mwoma kanadyjczykami oraz najlepszy-
P hokeistami Niemiec Janockcm, Billem 
1 Aoleckcrcm. 

Turniej rozegrany zostanie o nagrodę 
F2ydenta miasta Katowic dr Kocura dla 
ycięzcy i nagrodę prezesa SI. O. Z. H. 
dyr. Kanowskiego dla najlepszego zes-

>łu krajowego. 
Przypuszczalny program turnieju bę 

Ifcie wyglądał następująco: 
Sobota — Kraków — śląsk i Poznań 

P Berlin. 

NORWEGIA BIJE DANIĘ 3:2. 
W Oslo zakończony został mecz tenl-

*°Wy w hali o puchar króla Szwecji Gu-
•'awa V pomiędzy Norwegią i Danią. 
'Wyciężyła Norwegia w stosunku 3:2. 
Ostatniego dnia Jonson (N) pokonał Koer 
"era (D) 6:1, 6:3, 7:5, a Haanes (N) 
Wygrał z Bekkeyeldetn (D) 6 :1 , 6:4, 6 

— Berlin. 
Poniedziałek: 

Śląsk — Poznań. 

Kraków — Berlin i 

W roku 1938 odbędą się w Wrocła
wiu wielkie wszechnicmieckie igrzyska 
sportowe, które swymi gigantycznymi roz 
miarami mają przewyższyć nawet igrzy
ska olimpijskie. Na starcie podobno sta
nie aż 300 tysięcy zawodników, z tego 
30 tysięcy wystąpi indywidualnie w 22 
dziedzinach sportu, a pozostali walczyć 
będą w 60.000 tysięcy zespołów drużyno
wych. Igrzyska potrwają 4 dni. Przez ten 
czas rozegrane zostaną walki o pierwszeń 
stwo we wszystkich dziedzinach sportu 
niemieckiego. W defiladzie przed kancie-

Sport w kilku 
W niedzielę dnia 12 bm o godz. 10-ej ciężka Lipczyński (KE) Walki w meczu 

w sali Teatru Polskiego przy ul. Sródm.ej śląsk - Łódz rozegrane będą w stylu w 
skiej 15 odbędzie się uroczysta, akademia no-amerykanskim. 
ku czci pioniera sportu robotniczego w Pol 
sce ś. p. dr. Jerzego Michałowicza. Akade 
mię organizuje Łódzki Robotniczy Sporto
wy Komitet Okręgowy. 

— W mistrzostwach drużynowych o-
kręgu łódzkiego w zapasach, których po 

— Zarząd m. Torunia zaproponował 
Łodzi stałe rozgrywanie pięściarskich za
wodów o nagrodę przechodnią, ufundowa 
ną przez Zarząd stolicy Pomorza. Pismo, 
zawierające propozycję, Miejski Komitet 
WF i PW m. Łodzi przekazał Zarządowi 

1. 

EYSTON JUS M Y Ś L I O POBICIU 
swego fantastycznego rekordu. 

Słynny angielski kierowca kpt. Eyston 
'•óry niedawno ustalił fantastyczny rc> 
*°rd światowy w automobiliźmie, wraca 
°becnic do Angli i . Na wiosnę ma ón za-
P&v powrócić do Ameryki i zaatakować 
•wój własny rekord. 

Eyston ma nadzieję, źe doprowadzi do 
*>0 kim na godzinę. Równocześnie Ey-
•lon został zaproszony do Hollywood, 
Edzic ma nakręcić f i lm. 

kręgu łódzkiego w zapasacn, m u r y m V>J 
czątek został wyznaczony na 18 bm. wez ŁOZB, który projekt wspomnianych zawo 
mą udział cztery drużyny: IKP, Knische dów zaakceptował, przyjmując równocze-
Ender, Wima i Zjednoczone. Tytuł mi- śnie termin pierwszego spotkania w dniu 
strza okręgu broni IKP. Walki turniejowe 9 stycznia 1938 roku. 
odbywać się będą w stylu wolno - amery — Bokserska reprezentacja Polski ro-
kańskim. zegrała 32 mecze międzynarodowe, wy-

— W, sobotę, dnia 11 bm. w lokalu grywając 15 remisując 6, a przegrywając 
przy Al. Kościuszki 21 , o godz. 18-ej od 11. Stosunek punktów 269;243. 
będą się zawody w tenisie stołowym mię Barw polskich broniło 68 zawodników, 
dzy reprezentację Klubów kl. A i B. z których najwięcej Chmielewski 14, Maj-

rzem weźmie udział armia 250 tysięcy 
gimnastyków i sportowców. 

W przygotowaniu do tych igrzysk try 
buny stadionu są specjalnie rozbudowywa 
ne, aby mogły pomieścić 200 tysięcy wi 
dzów. 

Organizatorzy starają się, aby te igrzy 
ska były największe na świecie. 

NIESPODZIEWANIE SZYBKI POWRÓT 
POLSKICH PIĘŚCIARZY. 

W czwartek o godz. 14-ej powróciła 
zupełnie niespodziewanie do Poznania Ve 
prezentacja pięściarska Polski z Danii 1 
Oslo. Pięściarzy polskich nikt nie witał na 
dworcu ,nawet z władz Związku Bokser
skiego nikogo nie było, gdyżpowrotu ich 
nie' spodziewano się jeszcze. 

Pięściarze warszawscy odjechali dalej 
do stolicy 

REPREZENTACJA WŁOSKA WYGRAŁA 
Z GEDANIĄ 12:4 

Mecz bokserski pomiędzy reprezenta 
cją faszystów włoskich a drużyną bokser 
ską „Gedania" zakończył się zwycię 
stwem drużyny włoskiej 12:4. 

Należy zaznaczyć, że Gedania jest obe 
cnie bardzo słaba. 

W Warszawie odbyły się zawody g im
nastyczne między zespołami żeńskimi So
kola Warszawy i Pabianic, które zakon 
czyły się zwycięstwem drużyny Pabianic 
w stosunku 297,1:280,45 pkt." 

Indywidualnie pierwsze miejsce zaję
ła Peskówna (Pabianice), która ogółem 
uzyskała 47,2 pkt. na 50 możliwych. Na 

chrzycki 13, Sipjński i Forlański po 11, 
Arski, Piłat i Seweryniak po 10, Kajnar 
Rotholc po 8, Górny 7, Polus, Wocka, To 
maszewski i Szymur» po 6, Krzemiński, Mo 
czko, Czortek, Rogalski i Karpiński po 5, 
Woźniakiewicz i Sobkowiak po 4 itd.' 

Najwięcej zwycięstw odnieśli Chmielew 
ski 21, Majchrzycki 18, Rotholc 16, Arski 
15, Seweryniak 12, Piłat i Szymura po 11 

- 9, Woźnia 

po Kupka,'Moczko, Oarncarek, Krzemiński i 
Rudzki po 6 i td. 

drugim miejscu uplasowała się Aclamczew Jcnt:'y'"^ '-» • • 
ska (Pab.) 46,9, dalej Ochmanówna ^ " ? r ' C

r

Z"rtek ' S'pi"sk' -
( l 'ab) 44,6; Finówna (Warsz.), 44.55; k , e w l C Z - G ó r , 1 y 1 W o c k a P° ?;

 Po}™,. l> 
Kopczyńska (Warsz.) 43,7 pkt. 

śląski Okr. Zw. Atletyczny zwrócił się 
do Łodzi z propozycją rozegrania meczu 
repiczentacyj obu okręgów w dniu 18 gru 
dnia. Związek łódzki rgodził się, i zawody 
odbędą się w Katowicach. 

Reprezentacja Łodzi' wyjedzie na 
Śląsk przypuszczalnie w następującym 
składzie ;waga kogucia Falecki (KE) piór 
kowa Kulesza ( IKP) , lekka Barylak ( IKP) 
półśrednia Hinc (Wima) średnia ślickow 
ski ( IKP) półciężka Jakubowski ( IKP) 

C I E K A W Y O D C Z Y T O B R A Z Y L I I . 
W nadchodzący piątek, t j . dnia 17 bm. o 

godz. 20-ej staraniem Polskiej YMCA w Ło 
dzi p. Bohdan Pawłowicz, dyr . Rozgłośni Łódz 
kiej Polskiego Radia, wygłosi odczyt n.t. „Bra 
zylia". 

N a treść te j prelekcji, ilustrowanej przezro 
czarni, złożą się: zaznajomienie słuchaczy ze 
współczesną Brazylią ( z uwzględnieniem 
trzech stanów Polskiej emigracji: Parana, Rio 
Grandę do Sul i Santha Catherina), scharakte 
ryzowanie rządów dyktatora Getulio Vardasa 
i jego wpływu na losy naszej emigracji, zapo 
znanie ze stosunkami między emigrantami, wre 
szcie — omówienie naszych możliwości emigra 
cyjnych do Brazylii. 

Ze względu na ciekawą treść odczytu, jak 
również — na osobę prelegenta, znanego pod
różnika i pisarza, spodziewać się należy, iż ma 
ła sala gimnastyczna wypełniona zostanie po 
brzegi. 

Goście mile widziani. Wstęp d la wszystkich 
bezpłatny — wejście od ulicy Moniuszki la 

NIYEA 
zmitiora EtKENYT. środek, ufanacniający 

skórę ! 
Cena od 0,4 

Zycie ekonomiczne 
B A W E Ł N A . 

Notowania z dnia 9 grudnia. 
Nowy Jork: loco 8.20, grudzień 8.07, styczeń 

8.07, luty 8.09 
Liverpool: loco 4.67, grudzień 4.53, styczeń 

4.56, luty 4.58 
Egipska (Sakell.): loco 8.08 
Upper: loco 5.96, styczeń 5.64, marzec S.62, 

maj 5.65 
Brema: loco 9.83, styczeń 8.78, marzec 9.28, 

maj 9.46 

Walniy , dewizy 1 akcie 
PAPIERY PAŃSTWOWE — COKOLWIEK 

SŁABSZE. 
W dziale papierów państwowych panował na

strój słabszy, przy średnich rozmiarach obrotów. 
Z premiówek Dolarówka po pewnych wahaniach 

straciła 12 groszy, zwykłe odcinki 3-proc. Po*. In 
westycyjnej 1 i 2 emisji zniżkowały po 50 groszy 
na sztuce. 

W grupie innych papierów państwowych 4 i pół 
procentowa Poż. Wewnętrzna była tańsza o 0.37 
procent, 4-proe. Poż. Konsolidacyjna — o 0.25 proc 
5-proc Poż. Konwersyjna oraz listy i obligacje ban
ków państwowych odchyleń kursowych nie wyka
zały zupełnie. 
ŻYWSZE OBROTY P R Y W A T N Y M I P A P I E R A M I 

LOKACYJNYMI . 
Zmienna tendencja i większe cokolwiek roz

miary obrotów cechowały dział listdw zastawnych. 
W grupie stołecznej 4 i pół proc. Ziemskie w 

Warszawie obniżyły się o 0.25 proc, 5-prftC m. 
Warszawy dawne straciły 0.75 proc. 5-prcc m. 
Warszawy 1933 r. — 0.13 proc, • takież liiry s 
1936 r. — 0.75 proc. Mocniej kształtowały się 4 i pół 
procentowe m. Warszawy, które podniosły , się o 
0.75 proc oraz 8—9 aeria 6-proc Poż. Konwertyj-
nej m. Warszawy 1926 r., która zyskała 0.25 proc 

Poza tym zanotowano 6-proc Poż, Konwersyjna, 
m. Łodzi 1934 r. serii A po kursie 57 procent. 

P A P I E R Y PROCENTOWE. 
Po i . Inwestycyjna 1 emisji 76.00, 2 emisji 75.00, 

Dolarowa 3 serii 40.38, Konsolidacyjna 1936 T . 
61.50 (drobne), Konwersyjna 1924 roku 63.75, 
Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 roku 59.65, 
L Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L Z. i Obi. Kom. Ranku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 94.00, 83.25, 81.00, Badowi. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość ku
ponu 104.03, Ziemski* w Warszawie 5 serii 57.50, 
ra. Warszawy 61.75, m. Warszawy dawne 66.75, 
m. Warszawy 1936 r. 65.75, Konwersyjna ni. Łodzi 
1934 r. seria A 57.00, Konwersyjna m. Warszawy 
1926 r. 8—9 seria 63.23 

S7CIE KUTNA* . . . . 
Sprawczyni kradzieży 3800 zł. iiiz ujęta 
* P 1 M V W , . * n ^ t r r H ó W M I E J S C O W E G O P U Ł K U . 

Pol tyka kartelu cukrowniczego 
w o g n i u R r y t y k i . 

. m 

I 
WARSZAWA, 10. 12. — W Warsza-

J p i e został zakończony doroczny walny 
• j j a z d delegatów Centralnego Tow. Orga
n i z a c j i r Kółek Rolniczych. Należy podkrę

cić, że ujawniły się na nim akcenty zarćw 
"o natury gospodarczej, jak i politycznej. 

UpominK i PohKiego Radia 
Jak s i : dowiadujemy w kartotekach Pol 

sk i^o Radia zarejestrowano już abonenta 
Nr. óOO/jOO C) l ia ta świadczy o dalszyTI 
* znśc : e liczi j sh.chaczy radia w Polsce 
gdyż w przeciągu dwóch lat Polskie Ra-
•lio poriW' ;}:> liczbę swoich słuchaczy. 

Abonenmi Nr. 800.000 jest p. Anto i i 
Bąk, zamieszkały we wsi Zofianka Górna 
w Lubelszc. yźnie, robotnik.. Wedle przyję
tego zwyczaju Polskie Radio ofiaruje — 
jwemu SCO-lysięcznemu abonentowi upo-
•hinek w postaci złotego zegarka. 

Oprócz tego upominki otrzymają dwaj 
..sąsiedzi' p. Antoniego Bąka, a mianowi
cie p. Józef Dęgowski rolnik ze wsi Soło-
cin pow. sierpeckiego, który zarejestrował 
się jako abonent 799.999 oraz p. Mieczy
sław Białkowski tkacz, zamieszkały w Ło 
dzi przy Okopowej nr. 131. P. Białkowski 
zarejestrował się jako pierwszy abonent 
Spośród tych, którzy będą dążyć do zwięk 
szenia liczby radiosłuchaczy do 900 tysię 
cy. 

P. Mieczysław Białkowski otrzyma Ja
ko nagrodę książeczkę oszczędnościową Ko 
"ninalnej Kasy O. zczędności miasta Łodzi 
7 wkładem 100 zlotowym, a Józef Dęgow 
s * i srebrną papierośnicę. 

Nagroda doręczona będzie p. Mieczy
sławowi Białkowskiemu przed mikrofonem 
• • a w u W ) B l . l l l i U W M\ i» -n iu j / " - ^ ' 

^zg lośn i Łódzkiej w niedzielę dnia 12-go 

Przyczynę do tego dało przede wszyst 
kim przemówienie b. wiceinin. skarbu p 
Tadeusza Lcchnickiego. Nawoływał on do 
tworzenia jedynego legalnego, mocnego 
a spokojnego czynu chłopskiego, w celu 
uzyskania obniżenia cen nawozów sztucz
nych o 20 — 25 proc. Dodał potem, iż wie 
rzy on, że Naczelny Wódz Marszałek śmi-

gły-Rydz, może poprowadzić Polskę 
wzwyż, opierając się tylko na twardym a 
hardym chłopie. 

Na zjeździe dały się słyszeć słowa kry
tyki, odnoszące się do dotychczasowej po
lityki kartelu cukrowniczego. Polityka ta 
budzi poważne zastrzeżenia, zarówno kon
sumentów cukru, jak i producentów bura
ków cukrowych. Wypowiadano opinię, że 
tylko urolniczanie cukrowni może się pri:y 
czynić do trwałego ustabilizowania stosun 
ków rolniczo-cukrowniczych. Walny zjazd 
domagał się rewizji cen, płaconych przez 
kartel cukrowniczy za buraki, oraz przy
dzielenia całkowitej nadwyżki kontyngen-

; tu, powstałej ze zwiększonej konsumeji cu 
jkru w rb. wyłącznie drobnym rolnikom. 

Zjazd postanowił wezwać wszystkie or
ganizacje rolnicze, by w 20-lecie niepodle
głości państwa, przypadające w r. 1938 
wykazały czynną postawę wobec potrzeb 
obronnych państwa i złożyły daninę na 
Fundusz Obrony Narodowej. Wkońcu prze 
prowadzono wybory uzupełniające w miej 
sce wylosowanych do rady głównej. W y 
brani zostali: pp. sen. Malski, Koter, pre
zes Łódzkiej Izby Rolniczej Piotrowski. 
Czeczot, Babrzeski, Putra, Wierzbicki, Ka 
czorowski, Długosz, Piżla i Kociuba. Ra
da zbierze się w najbliższych dniach by 
dokonać wyboru prezesa i wiceprezesa 

Wczoraj w Warszawie została u jęta niejaka 
| Piłaczek Lucyna, 

Jak wykazuje dochodzenie policyjne po do 
konaniu kradzieży 3800 zł w mieszkaniu p. 
Marchwińskiego Władysława, zamieszkałego 
przy ulicy Łęczyckiej nr 32 wyjechała spraw
czyni kradzieży do Warszawy i zakupiła sobie 
różne kosztowne rzeczy, tak, że w chwili aresz 
towania miała przy sobie tylko 2650 zł. 

Dzięki czujności władz bezpieczeństwa z p. 
komendantem Bartoszewiczem Bolesławem na 
czele poszkodowany otrzymał część gotówki a . 
Piłaczek Lucyna, pochodząca ze wsi Dutki, gm. j 
Kutno, powędrowała do więzienia, 

BÓJKA R O D Z I N N A . 

Wczoraj przed Sądem Grodzkim w Kutnie 
znalazła się sprawa Jana Juźwiaka, zamieszka 
łego we wsi Karolew, za pobicie swego teścia 
Tomczyka Władysława z tejże wsi. 

Jóźwiak skazany został na 2 tygodnie are 
sztu. 

ZEBRANIE ZW. METALOWCÓW. 
Przy udziale 100 członków odbyło się zebra 

nie kwartalne związku, z następującym porząd 
kiem dziennym: odczytanie protokółu z poprze 
dniego zebrania, sprawozdanie Kasowe i korni 
sji rewizyjnej, sprawa opłatka, wolne wnioski. 

Zebranie zagaił p. Skibiński Bronisław. Pro 
tokół odczytał p. sekretarz Sobczyk Ignacy. 
Stan kasy przedstawił p. Kołodziej Teodor. 

W sprawie urządzenia opłatka powołano do 
życia komitet składający się z 4-ch osób. 

W wolnych wnioskach zabrali glos poszczę 
gólni członkowie. 

Na tym zebranie zakończono. 

D A R O F I C E R Ó W M I E J S C O W E G O P U Ł K U . 

W dniu 8 bm. jako w święto N M . P. of i 
cerowie miejscowego pułku ofiarowali na rzecz 
kościoła Św. Wawrzyńca złoty krzyż i srebrne 
serce Wota >te będą umieszczone w kaplicy 
kościoła ś4. Wawrzyńca. 

Ogłoszenie. 
Poszukuję miłej towarzyszki życia, któ-

raby chciała ze skromnym posagiem do 
2000 zł dopomóc w separacji. Jestem han
dlowcem, z długoletnią praktyką, prowa
dzę restaurację w powiatowym mieście 
przy dworcu kolejowym, mam lat 31 , mi
łej powierzchowności, cel matrymonialny 
(słowo honoru). Oferty kierować: Kutno, 
Sienkiewicza 22 pod „Słowo honoru". 

W A H A N I A KURSÓW AKCYJ. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój doić ożywiony, przy tendencji niejednolitej; prze

ważały jednak na ORÓI zwyżki kursowe. 
Bank Polski 108.50, Węgiel 25.50, Lilpop 57.50, 

Modrzejów 9.75, Ostrowiec «. B 48.25, Starachowice 
31.75, Uaberbusch 43.00 

C I E L D A ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 10.12. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona szlista 30.00 — 31.00, pszenica 

jednolita 29.50 — 30.00, zbierana 29.00 — 29 50, 
żyto I stand. 21.00 — 24.50, mąka pszenna gat. I 
30-proc. 45.50 — 48.50, maka żytnia gat. I 50-proe. 
33.50 — 34.50, żytnia razowa 95-proc 26.50 — 27.50, 

P O Z N A Ń , 10. 12. — Urzędowa eedulâgTełdy 
zbożowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: nie notowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 21.50 — 21.75, pszenica 

27.00 — 27.50, makn żytnia gat. I 50-procentowa 
30.50 — 31.50, maka pszenna gat. I 30-proeentow» 
47.00 — 47.50 

laleleffonut 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać be.dx.iesi 
.ECHO" od jutra w do
mu. Prenumeratę, zama
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie

siąca. 

na 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Casino: _ Eskapada. 
Corso: Ziemia błogosławiona. 

Europa — Niedorajda. 
Grand-Kino: Skłamałam.... 
Jar: Na scenie: Hallo tu Paryż, 
ekranie: 365 żon króla Pauzola. 
Metro: — Pat i Patachon w Rajp 
Palące: — Burgfneater. 
Przedwiośnie: — Ku wolności. 
Rialto: — Trójka hultajska. 
Rakieta — Pieśniarz Wiednia 
Zachęta: — „Papa się żeni". 
Stylowy: — „Halka". 
Ton: — Historia jednej nocy. 
Ikar: — ,,Wierna rzeka". 
Menażeria Cyrku Staniewskich w parku 

helenowskim. Czynna codziennie od g. i f j 
rano do 7-ej w. 

J u t r o n a o b l a c i : 
Zupa grochowa z grzankami, cynadry i 

kartofelkami, legumina cytrynowa. 

Rudnia o godz. 15.55. 

Nic wyrzucai ©dpadhdw niciaji -
Państwo z nich zrobi nzuich! 

T E A T R POLSKI (Śródmiejska 15). 
Dziś gra Al. Węgierko w „TESSIE" 

ta* 
Humor i sentyment — wzrusznjgcy liryzm \ ko 

mciiiowa brawura oto obok frapującej treści i Iwłet 
nej wystawy sceniczne walory ^Tessy" w reżyserii 
Aleksandra Węgierki, kreującego jednocześnie po 
pisowa rolę I)oddyVgo. W innych ważniejszych r» 
loch za^luznne oklaski zbierają: Ooslawska, Choj
nacka, Dywińskft, Niediwiedaka, Połomska, Dejnns 
wicz i Snay „Tessa" grana bedr>? dziś w piątek w 
sobotę i w niedzielę o godz. 8,30 wlecz. 

Jutro w sobotę o godz. 4 po poł. po ras ostatni 
„Noc Listopadowa". 

TEATR K A M E R A L N Y (Ccgielniana 27) 

Podobnie juk „Jadzia Wdowa" —• „Rozkosanl 
dziewczyna" w dalszym ciągu stanowi niesłabnący 
ewenement arly.-tyrzjy, codziennie napełniając wi 
downie Teatru Kamrnilnejio, tłumem publiczności, 
bawiącej się świetnie kapitalnymi wstawkami Jul
iana Tuwima oraz koncerlnwa gra całego Zespołu 
z Wilińska, Zasadziunka, Korwinem, Mrozińskim, 
Plucińskim i W"inawerem w rolach głównych. 

W sobotę o godz. 4 po poł. na ogólno żądanie 
publiczności raz jeszcze jeden ..Pygmali^n" z A l . 
Węgierką w roli głównej. 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa lii) 

Dziś w pialik o godz. 8,15 wiecz. wspaniała fre 
drowska komedia „Wielki człowiek do małych in
teresów". 

W sobotę o godz. 8.15 wiecz. a w niedzielę o 
godz. 4,30 po poł. i 8,15 wiecz. w*irzą«njgca „Nie
spodzianka" Rostworowskiego. 

T E A T R W SALI N I C I A R M NA W I D Z E W I E 
Dziś w piątek o godz. 8,15 wiecz. potężny dra. 

rnat K. I I . Rostworowskiego „Niespodzianka" z Kos 
sow-kn i Modrzeńskim w rolach głównych 

WINSZUJEMY 

Jutro. Damazemu. 
Wschód słońca 7.37. 
Zachód słońca 15.38. 
Długość dnia 8.010. 
Ubyło dnia 7.49. 
Tydzień 50. 

http://be.dx.iesi


Str fi 
„ E C H O " Nr . 344 

Opium skarbnicą leków 

czy źródłem nałogów? 
Jak najmniej morfiny w receptach... 

Nr. 34-

Najcenniejszym a pierwotnym źródłem 
leków jest świat roślin. Od dawien dawna 
stosowano korzenie, liście i trawy, * jako ' 
.cudowne" leki. Dużo później zbadano ich 

.-Kład chemiczny i wyjaśniono mechanizm 
ich działania. 

Roślina, której licznicze działanie za
uważono już dawno, to mak ogrodowy — 
źródło opium. Uprawiany jest on w Ame
ryce północnej, w Indiach, a szczególnie 
w Małej Azji. 

Medycyna używa na wielką skalę prze
tworów opium i poszczególnych jego skla 
dników, które wyizoluje się metodami che
micznymi. Nawet laik wie dobrze jak wiel
kie znaczenie w medycynie ma morfina, do
skonale przeciwbólowo działająca, kodeina 
również znieczulająca, a tak częsta w uży
ciu — jako środek łagodzący kaszel. 

Lecznicze dawki tych leków są tak ma
łe, a działanie tak silne, że nieraz setne gra 
ma wystarczają, by wywołać efekt farmako 
logiczny. 

A już nieco większe dawki, zwłaszcza 
morfiny — wywołują pewien star błogo
ści, podniecenia psychicznego t. zw. eufo
rię. Morfina bowiem znosi nie ylko ból f i 
zyczny, ale i ból psychiczny. Stąd też na
dużywana była od dawien dawna — wszak 
upajanie się opium znane było już w sta
rożytności. Rozpowszechniło się zaś bar
dzo od początku 17 w. zwłaszcza w Chi
nach, potem w Indiach, Malej Azji, a w dru 
giej połowie 19 wieku w Ameryce Półno
cnej. W Anglii koło roku 1840 szerzył się 
ogromnie ten straszny nałóg, lecz został 
skutecznie zwalczony przez energicznie 
tam działającą „Ligę do walki z morfiniz-
mem". 

W Chinach zużycie makowca z począt
kiem XX wieku było tak wielkie, źe pod
czas gdy we Francji notowano w tym sa
mym czasie rocztje zużycie opium na jed
nego człowieka 0.15 g. — to w Chinach 
wynosiło ono aż 47 g. 

Sposobów odurzania się opium jest kil 
ka. Używane jest ono w postaci płytek do 
żucia, czy do jedzenia, w szczególności zaś 
jako t. zw. „czandu" do palenia w fajkach. 

P O D S Ł U C H A N E 
DROŻEJ. 

— Ile więc chce pan za swego kota? 
— Pięćdziesiąt franków. 
— Zdaje mi się, że wczoraj wymieniał 

pan tylko sumę czterdziestu franków. 
— Tak, ale wczoraj kot zjadł naszego 

kanarka. 

ALBO — ALBO... 
— A więc, panie Knocik — mówi go

spodyni do sublokatora — albo pan zapła
ci, albo się wyprowadzi! 

— Doskonale, proszę pani! Moje po
przednie gospodynie zawsze żądały ode 
mnie jednego i drugiego! . 

U nas palenie czy żucie opium należy do 
wielkich rzadkości. Spotykamy się nato
miast i to niestety nierzadko nawet z morfi-
nizmem. Morfinista wstrzykuje sobie mor
finę zazwyczaj podskórnie, a ponieważ czę 
sto zasad aseptyki nie przestrzega, przeto 
ąkóra jego usiana jest licznymi ropniami 
poinfekcyjnymi. 

Morfinista staje się wprost niewolnikiem 
swego nałogu, traci wolę i to uniemożliwia 
mu wyrwanie się z morfinizmu. Nałogowy 
narkoman popada w otępienie i stan trwa 
łej depresji i tylko bezpośrednio po poda
niu morfiny samopoczucie jego jest do
bre. 

Skąd bierze się wśród ludzi ten stra
szliwy nałóg. Otóż częściowo to jeszcze 
owoc wojny, pewien procent — to uzdro-
wieńcy którym w czasie choroby podawano 
do uśmierzenia bólu morfinę. Częściowo 
zaś to lekarze, pielęgniarki, aptekarze, któ
rym łatwiej jest ten narkotyk dostać. 

Nasuwa się ważny problem: czy możii 
wym jest wyleczenie z tego okropnego na
łogu? Zapewne, źe tak, lecz jest ono bar
dzo długotrwałe i kosztowne, gdyż prowa 

dzone być musi w specjalnych lecznicach. 
Odebranie bowiem morfiniście morfiny 
wywołać może niebezpieczne następstwa: 
bardzo ciężkie zaparcie lub ataki szału. 

Toteż należy czynić wszelkie starania, 
by nowi narkomani, nowi morfiniści nie 
przybywali. Ten problem pierwszorzędnej 
wagi został omalże zupełnie rozwiązany 
przez wprowadzenie ogromnie ścisłego nad 
zoru nad handlem narkotykami/ Nie tylko 
więc nielegalny handel morfiną karany jest 
bardzo ostro, ale roztoczono dekładny nad 
zór nad aptekami, którym jedynie i wyłącz 
nie na oryginalne recepty lekarskie morfi
nę wolno sprzedawać. 

W świecie lekarskim natomiast istnie
je tendencja, by podawanie morfiny, jako 
środka uśmierzającego ból — jak najbar
dziej ograniczyć. 

Dzięki ograniczeniu się lekarzy w zapi
sywaniu morfiny, a szczególnie <!zięki ogro 
mnie skrupulatnemu nadzorowi nad han
dlem narkotykami, a więc i morfiną, nale
ży się spodziewać iż straszny nałóg, jak in 
jest morfinizm — zostanie wkrótce zupełnieI 
wytępiony. 

upiększają 

51 tysięcy pasażerów 
H przewiózł angielski kolos transatlantycki. 

Największy i drugi pod względem szyb 
kości angielski kolos transatlantycki „Quc-
en Mary" utracił wprawdzie swój rekord 
szybkości — błękitną wstęgę — na rzecz 
francuskiej „Normandie", ale wzamian u-
stanowił inny rekord pod względem liczby 
przewiezionych pasażerów. „Queen Mary" 
w czasie od 17 lutego do pierwszych dni 
listopada rb. wykonał 16 okrężnych po
dróży między Nowym Yorkiem i portami 
Europy (Anglii i Francji) przewożąc w 

tym czasie przez Atlantyk ponad 51.000 
pasażerów — przeciętnie ponad l.fiOO pa
sażerów na podróż w jednym kierunku. 
Przedstawicielstwo zainteresowanego przed 
siębiorstwa utrzymuje, że są to liczby rekor 
dowe, co istotnie wydaje się być zupehrc 
wiarygodne, bowiem konkurencyjny stat.'k 
„Normandie", wobec konieczności zmia.ty 
śrub, pozostawał przez pewien czas w do
ku i choćby z tego względu nie mógł osią
gnąć lak dużej liczby pasażerów. 

CUDA CHARAKTERYZACJI 
illmle „Królowa WIKtorla" 
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Japończycy na zajętych przez siebie obszarach Chin porządkują 
poległych chińskich żołnierzy. 

Zielony pierścień dookoła Nowego Jorku 

Triumf małych ogrodników. 
Liczba ogródków dziecięcych w ciągu 

ostatnich dwóch lat wzrosła w Ameryce tak 
dalece, że okazała się konieczność stworze 
nia centrali, która by koncentrowała wszy
stkie zagadnienia, wiążące się z instytucją 
ogródków dziecięcych. Do ogródków dzie
cięcych przyjmowane są dzieci od lat 5-citt 
do lat 16-tu. Członkowie tych ogródków, 
zorganizowani na sposób amerykański w 
kluby, upraw i ja wyznaczone im zagony 
w ogródkach, przy czym zwraca się uwagę 
na estetykę i użytkowość ogródka. Naj
piękniej zasiany ogródek kwiatowy i naj-
racjonalniej wykorzystany zagon są jesie
nią premiowane. Poza tym urządza się rok 
rocznie wystawy ogródków dziecięcych, na 
których młodociani adepci sztuki ogrodni-

J " ^ } M a ? P o s t a w i a Annę Neagie we wszystkich kolejnych przeobrażeniach w czasie nak 
Iowa W.ktor.a». śwtetna ta aktorka przestawiona jest w filmie jako dziewczyna 17-letnia bezpośrednio PO O S SONU S -
S r i S • * Z **lnl T W ? J U , 1 W R E F C i e J a k 0 8 t a r a władczyni wielkiego imperium. W filmie obserwujemy kolejno orze-

H • J <! ?rtySiku' 1 , C , W " a m i . w i C r Z y Ć s l e n a m n i e c , l c e < ż e i e s t t 0 t a s a m a > k ł ó r a P«ed c ^ S I S F I ? TAKO 
młodą dziewczynę. Sztuka charakteryzacji stanęła na wielkiej wyżynie, jeśli aktorka mogła sie nodiać t J a rori/ait, mfi F Z 
„Królowa Wiktor ia" w ostatnich dwóch miesiącach pojawi, W«l ekranach całego S ? K " C £ & Y ^ ° "SwT^Z 

. u publiczności, jest powszechnie uważany za jedno 1 najwybitniejszych arcydzieł filmowych bieżącego roku. 

czej prezentują produkty uprawy ogródko
wej. Dużo uwagi poświęca się również pro 
pagandzie tej pożytecznej idei, jaką są o-
gródki dziecięce. Akcję propagandową 
przeprowadzają same dzieci, które rysują 
i malują plakaty propagandowe, piszą o-
pracowania itp. Najlepszy plakat i najdo
skonalsze opracowanie zakupywane są 
przez centralę propagandy ogródków dzie
cięcych. 

W Nowym Jorku idea ogródków dzie
cięcych przyjęła się tak dalece, żc olbrzy
mie milionowe miasto jest dosłownie oto
czone wieńcem miłych ogródków, uprawia 
nych przez dzieciarnię, należącą przewa
żnie do sfer uboższych. W rolcu 1935 zor
ganizowano w Nowym Jorku pierwszą wv 
stawę ogródków dziecięcych, na której wy
stawiono 814 eksponatów, w roku 1936 by 
ło już 1500 eksponatów, w tym ki lkam-
ście niezwykle artystycznie wykonanych 
plakatów propagandowych. Poza tym po
dziwiać było można wyhodowane przez 
młodocianych „ogrodników", przepiękne 
kwiaty i naTfO^OT^iltiiejsże wl ir iywa i C-
woce. Ogródki dziecięce, zcfaitiem jedne#<« 
z wybitnych pedagogów amerykańskich, 
ło najlepsza broń w walce z demoraliza
cją młodzieży wielkomiejskiej. Ameryka 
prowadzi tę walkę w skali bardzo szerokiej 
i na płaszczyźnie na wskroś lacjonalnej. 

Dr. med. 
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Przekład autoryzowany. 

— Czy ciocia myśli... — Ołos odmówił jej posłuszeń
stwa. Umilkła. 

Janice odwróciła się. W kilka minut później Enid 
obejrzała się na nią. 

— Ciociu, płaczesz?! 
— Trochę mnie głowa boli. Powinnam się była od 

razu położyć, nie czekać na ciebie. 
Ale Enid czuła, że opiekunka nie mówi prawdy, że fo 

nie ból głowy. 

Enid wciąż wybiegała myślą do wytcsknio.; Ł J soboty. 
Spodziewała się, że noc będzie piękna. Zajrzała do kalen
darza i stwierdziła, źe będzie pełnia księżyca. Zastana
wiała się, w co się ubrać. Wierzyła, że Larry niedługo się 
oświadczy, może już w tę sobotę. 

Sobota była piękna — pogodna, słoneczna i wesoła 
do samego popołudnia, dopóki Enid nie wróciła do dom
ku. Tu czekała ją przykra niespodzianka, niby chmura na 
niebie, w postaci listu od Larry'ego. Koperta bielała nad 
progiem w szparze drzwi. Młody człowiek pisał: 

„Kochanie — dziś nie mogę Cię zabrać. Przyje
chała moja rodzina i muszę im ten wieczór poświę
cić. Jutro się zobaczymy". 

L a r r y . 
Janice próbowała j ą pocieszać. 
— Pomyśl Enid, czy to by było ładnie, żeby znnied-

bywał rodzinę? Może nie t i O g ą się bez niego obejść - -
dowodziła Janice 

R O W I E Ś Ć 

daktor naczelny: i 

Może 
55 

nęJ' i "oroiści. M?ja służbę, nic ż rby je
go... Nie rozumiem .. 

Wyszła do ogródka. Chciała iść do ogrodu Hobartów 
i wypłakać się w altanie koło fontanny, lecz zobaczyła, 
że tam jest niańka z dziećmi Hobartów. Więc wkróce 
wróciła do domku i po obiedzie poszła z Janice do kina. 

W niedzielę Larry się nie pokazał. 
Zjawił się dopiero w poniedziałek wieczorem i Enid 

znów wróciła ochota do życia. 

— Przepraszam, źe ci sprawiłem taki zawód, najdroż
sza — zaczął z miejsca. — Ale wiesz, jak to bywa. Przy
jechała moja siostra z dziećmi i musiałem się nimi zająć. 
Szwagier przyjedzie później. Wczoraj zjechało jeszcze 
więcej rodziny i musiałem czynić honory domu przy 
obiedzie. Odbijemy sobie w przyszłą sobotę. 

— Naturalnie, Larry. Rozumiem to doskonale. 
Enid nie chciała mu dać poznać za nic w świecie, jak 

boleśnie była dotknięta. 

Zaproponowała spacer aa plażę. Larry jednak mial 
ochotę potańczyć. 

— Księżyc taki dziś śliczny, Larry — mówiła bła

galnie. 
— Następnym razem — obiecał. 
Miał przyjść nazajutrz wieczorem i nie pokaz*! się. 
W sobotę ani się nie pokazał, ani nie napisał. Janice 

żal było Enid, ale uważała, że najlepiej nic nie mówić. 
We wtorek Janice przyniosła do domu niedzielne p i 

sma nowojorskie. Nie chciała umyślnie zwracać uwngi 
Enid na niektóre fotografie, ale życzyła sobie, żeby „ma
ła" je zobaczyła. 

— W dodatku ihisdowanym jest twoje zdjęcie w su
kience plażowej,, Enid. 

Enid przeglądała fotografie. Janice przyglądała jej się 
spod oka. 

— O! — wykrzyknęła Enid. 
— Nie podoba ci się to zdjęcie? Ja uważam, że śli

cznie wyszłaś. 
Janice wiedziała, że Enid nie patrzy na swoją foto

grafię na stronie, poświęconej modzie dla pań. 

— Ciociu, tu jest fotografia Larry'ego i Claire De-
lonza z Argentyny. 

— Widziałam. Bardzo dobrze wyszedł 
— Ona okropnie pospolita. 
— Za to ma piękne pieniądze, Enid. 

Zdjęcie, zrobione na plaży, przedstawiało iiiiliarcl^:-
kę w towarzystwie Larry*ego. Grupę uzupełniała pani 
Jerome Marklc z dziećmi. Podpis objaśniał, że pani Mar-
kle jest siostrą Larry'ego Fairfielda. 

— Widziałam ją w Nowym Jorku w naszym magazy
nie! — zawołała Enid. — Nie miałam pojęcia, że to jego 
siostra. Przecież... 

Przypomniała sobie, że pani Markle była jedną 
z dwóch ładnych kobiet, z którymi Larry -ozniaw ial 
w dancingach. 

— Co chciałaś powiedzieć, Enid? 
— Nic. 
Enid nie przyznała się przed Janice do j .. 

Beksyj. Dlaczego Larry nie przedstawił jej swojej sio
strze? Właściwie dlaczego? 

Przeczytała kronikę towarzyska. Palm Beach.. B>1e 
dancingi... Na sobotniej zabawie byli obecni Claiie Oc
lenia i jej asystent Lawrence Fairfield. 
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tfglh© batog n a ś m i e w a j się z n ieroba ' 

W o ł a n i e o p r a c ę . 
C i e k a w y l i s t b e z r o b o t n e g o * H I 
Ł WARSZAWA, 10.12. — Jeden z lo-
|lnych Komitetów Pomocy Zimowej otrzy 
I w tych dniach list od bezrobotnego, 
^ y z uwagi na jego treść, nastroje i na
s i e n i e oraz takt, że pochodzi od jedne 
fi tej szarej masy, dla której akcję po-
* o c y zimowej podjęto, warto przytoczyć 
* dosłownym prawie brzmieniu. 
. Po nieodzownym wstępie i wynurze

niach czysto prywatnych lub o czysto lokal 
"ym znaczeniu, autor tak pisze: (tekst l i -
s t u nieco poprawiony pod względem gra-
m a t K*nym i ortograficzny): 
. "je jestem jeszcze stary, ale nie mam 
j u * sił do tej udręki i nie mam wyjścia. 
J a l c 'a zima przychodziła, to człowiekowi 
[Cce opadały. Bo czy to można coś odło-
W z roboty? Te parc groszy, co się osta-
V 0 ! to szło zaraz z początku, a potem 
siedź i czekaj na zmiłowanie Boże, uganiaj 

po opiekach i różnych dobroczyńcach, 
| kiedy człowiek nic nie chce, tylko praco
wać j j e s z c z e pracować może. Tamtego 

r°ktt nareszcie usłyszeliśmy, że będzie ja-
pomoc zimowa, że nam pomogą. Ko-

rzystałem z tej pomocy ja i inni i dlatego 
l Piszę r j 0 państwa, kiedy wyczytałem w ga 

kłach, że i w tym roku tę pomoc mają 
2arr»iar dawać. Chociaż w zeszłym roku 
*szyscy byliśmy zadowoleni, te nareszcie 
81? zmiarkowali nad naszą krzywdą w Nie 

(Podległej Polsce, o którą ia i niejeden ko 
'ega swoją krew przelewali, to bardzo nam 

,Wo markotno, że to ma być niby jalmuż 
Ka ° d różnych jaśnie państwa, i źe to ni-
W trzeba szturmować te gorące serca, co 
3^'czą mróz. 

Nieraz rozmawiałem z innymi robotni 
^mi i wszyscy mówili to samo, te żaden 
* n'ch nie jest żebrakiem 1 póki ma jesz-lc*? ręce do roboty nie potrzebuje żebrać 
a n i z czyjejś żebraniny korzystać. 
.N ie jeden też wydziwiał, jakie to są l i -

I r°t,C1We
 o s o b y - i e , 0 d a d z 3 B r o s z n a b e z " 

t

 o t n e g o , jak na dziada i pewno sobie za 
'askę Boską kupią. Ja nigdy nie żebra 

t n! ' ź e D r a ć n i c b C d C a n i n i e c n c e - c r ł C ? 
yiko pracy. I kiedy tak się rozglądam do-

° k o ł a to widzę, te dosyć jeszcze jest miej 
*Ca, żeby pracować. Wystarczy za rogat-
{ l wyjść, żeby dziury w szosie zobaczyć, 

albo w samym mieście rozkopane ulice, 
albo rudery co się walą, a ludzie mieszka
ją w norach jak zwierzęta. 

To myślę sobie, że jak by w naszym 
mieście wszyscy się kupą zebrali, to jesz
cze nie jeden rok by pracowali i to po
rządnie. Dlatego myślę, że nam nie trze
ba jałmużny tylko pracy. Bo człowiek jak 
nie pracuje, to mu się widzi, że jest nie
potrzebny i tylko baby się naśmiewają z 
nieroba. 

Dlatego lepiej, żeby państwo te pienią 
dze co zbiorą, to w robotę włóżcie i nam 
tę pracę dajcie. Przecież pracuje się nic 
tylko dla siebie albo dlatego co płaci, ale 
z tej pracy w Polsce będzie pożytek i dla 
Ojczyzny i dla wszystkich. » 

No i wszyscy, co na tę pomoc dają to 
oni będą wiedzieli, źe to nie jest z litości 
i ze serca i że to nie naciągają, żeby znów 
jakiś grosz tam kapnął, źe dają te pienią
dze dla Ojczyzny i dla wszystkich, to i dla 
siebie. 

A my znów będziemy wiedzieli ,że to 
nie jest jałmużna tylko uczciwy zarobek 
za naszą pracę. 

Kiedyś pod portretem Marszałka Pił
sudskiego wyczytałem, na obrazku, że kie 
dyś był wyścig krwi, a teraz pracy. No to 
się ścigajmy, ale żeby tylko tę pracę dali. 
Krwi tośmy Ojczyźnie nie poskąpili i nie 
poskąpimy, to i wy nam pracy nie skąp
cie. 

Przepraszam, że tak śmiało piszę, ale 
państwo chyba zrozumieją, że to z serca i 
że tak jak ja myślę tak i inni myślą i mó
wią, i że zamiast wdzięczności to tylko ser 
ce gryzie, że my teraz na żebraków scho
dzimy. 

Dlatego prosimy, żeby w tym roku ta 
pomoc inaczej była zbierana i żeby ludzie 
wiedzieli, 

że to na pracę, 

a my żebyśmy pracę dostali. 

Jeszcze raz przepraszam, że państwu 
marudzę, ale myślę, że dobrze żeby i ter. 
robociarz tu swoje powiedział, jak ma ta 
pomoc wyglądać..." 

Do listu tego nic dodać nie można. 
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Sii tac?, co chcą wygrać dużo 
Dyskusja w kwestii loteryjnej zainteresowała 

innie bardzo, tak bardzo, iż pragnę skorzystać z 
uprzejmości Szanownej Redakcji i zabrać głos na 
łamach pisma. Interesuję się przebiegiem i ewen
tualnym wynik iem konkretnym dyskusji dlatego, 
iż je.tern sam stałym uczestnikiem gry na Lo tc r : i 
Państwowej i obchodzi mnie bezpośrednio kwestia, 
jak będzie rozstrzygnięta sprawa podziału wygra
nych. 

Grając od dłuższego rzasu, stwierdziłem, że 
mam pewne dozę szczęścia, gdyż trzy razy wygra
łem po pareset złotych. Nic chodzą m i jednak o to, 
aby wygrać, ale głównie o rodzaj wygranej. W mo
ich przeciętnych warunkach materialnych, a te prze 
cież przeważają u większości znacznej uczestników 
gry loteryjnej, wygrana mala nie może wywrzeć 
decydującego wpływu na ukształtowanie się dal
szej mojej sytuacji majątkowej. 

Wypowiadam się zatym całkowicie /a utrzyma
niem dużych wygranych, gdyż len system gry po
zwala jedynie człowiekowi, obdarzonemu pewna, 
doza szceścia oraz wytrwałością na osiągnięcie po
ważnego rezultatu w toku gry na loter i i . Orzywi
ście, i to jest ważny szczegół, trzeba zostawić też 
coś czasowi, pozwolić mu działać na nasza korzyść 
i nie zniechęcać się, jeśli Fortuna jest z początku 
oporna. 

Duże wygrane, a zwłaszcza główna wygrana w 
sumie mi l iona złotych, są ogromna zarhęta dla gra
czy, fascynują ich i skłaniają do wytrwania w grze 
aż do skutku. Tak i je«t mój pogląd na tę sprawę, 
pogląd podzielany zresztą przez bardzo liczna rze
szę tych, którzy gę posiadaczami losów loteryjnych. 
Loteria jest gra przypadku, taki jest je j charakter 
i dlatego leż nie należy wymagać reform, k tór rhy 
zniekształciły j e j oblicze. A to nastąpiłoby właśnie, 
gdyby zamiast pewnej ilości dużych wygranych 
stworzono nadmiar drobiazgu. 

I )z i ;kujac za gościnę i uprzejmość, łgezę pod 
adresem Szanownej Redakcji wyrazy głębokiego 
•zorunku 

3 t -B Jose/ Andrzcjou-ski. 

u ? a tjttt o g ł o s z e ń 
B r c f l a f e c i a n i e o d p o w i a d a 

t>r. med. Henryk Ziomkowski 
w e n e r y c z n e m o c s o p l c i o w e 

i s k ó r n e 

H» S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 
Przyjmuj* od 9—12 i 3—9 wiecz 

.'.^"jedziele i święta od 9—I2.w pot. 

ft Dr med. 4 
fc G A W I Ń S K I 

wo i c h o r o b y k o b ece 
*ałuckl Rynek 3 telef. 148-80 

przyjmuj* od 4—7 wlecz. 

Dr med. 

ttARKOWICZOWit 
choroby skórne i weneryczne 

koniuszki 2 tel . 166 35 
wznowił przyjęcia 

DR. B R A U N 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Cegielniam 4 tel. 100-57 
przyjmuje od 8 do 1-ej l 5 — 9 wiecz. 

Niedz. i święta od . 1 0 - 1 w pol. 

Or H E N R Y K O W S K ! 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y ca , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

ul. TRAUGUTTA 9. * « J.5S 
s>rryja»aj* I—11 rasa ad «—» wlsc*. w •I.Siltla i świata mi I — li.SO, pa ».i 

Dr K L I N G E R 
s p e c c h a r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 
Lodź, 

Andrzeja 2 tel. 132-28. 
przyjmuje od tf — 11 i o i « - 8 wiecz. 

W O L K O W Y S K I 
Specjalista ohorśb wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 

Cegielniana 11, 
Telefon 238 02 

PrtTlasnlaad gada. s—1), oi 4—ł w siadała!* 
• świata ad gsds. »—1-

PAW 
PAN 

i DZIECKO 
— j , L . 

znajdą dla siebie wisie cieka
wych i praktycznych informacji w 

KALENDARZU 
ECHA 

na 1 9 3 8 rok 
13 O stron 5 O groszy 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. W A T N J C K A 
•l. Nauió rawskiego 65, te). 172-33 

(Roję Lubelskiej), front 1 piętro. 
^yjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Poradnia Wenerotoa czna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

( • • e x c h a r w e s e r y c z a y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h 

'•sbisty i dziseł przyjm. kobists-ltkan 
czynna o i 9 rauo de 0 wiecz. 
PORADA 3 Z Ł . 

D r 

UCJA M A K Ó W ER 
CHOROBY SKÓRNE ! WENERYCZNE, 

leczenie wrzodów 

4l. KOSClUSZM 13, tel . 232-4^ 
. p r zy jmu je od 8 — 11 ł od 5 — 8 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p i c i o w e . 
NAWROT 32 ; front, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 9 - ? w 
w a i a d t i a l s . ś w i a t a o d 9 d o 12 vr j o l . 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja grube, naturalne 
loczki, szerokie fale w zakładzie fryzjer
skim „Bogusław", Abramowskiego 15, 
tel. 261-31. 

PIERNIKI i czekolada w wielkim wyborze, 
tylko w polskiej fabryce czekolady „Pa
lermo", Łódź, Główna 49. Hurt. Detal. Ce 
ny fabryczne. 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa
rancją, grube naturalne loczki i szeroki 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

Dr med. 

'•chor. wenerycznych, skóicyeh I ssksaalnycb 

R Z E J A 5 , telefon 159 40 
W y j m u j e od 8—11 rano od 5—9 wlecz. 
«•-. S Biedź, t śwista od 9—1 p r 

dla Psów 
tek. wet M. A. Reicha 

p o w r ó c i ł 

G d a ń s k a 117 - & 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE p*ow. 
ZGINĄŁ bilet ulgowy na rok 1937 nr 
71279 dla członka rodziny pracownika 
K.E.Ł. Władysławy Nowak. 

PRZYBŁĄKAŁ się czarny doberman. Do 
odebrania za zwrotem kosztów. Łódź, Zy-
gmuntowska nr 5. 

Artystyczna okładka 

Barwne i 1 u s t r a e j e 

I n t e r e s u j ą c a treść 

Zurnale mód 
a n s i i s s H i B i B i H i i i M i n n i i 1 ! ! * 
• i i 
S • • • • • • • • • • P B M 
i JESIEŃ - Z IMA 
S w wielkim wyborze poleca; 
fi Biuro .PROMIEŃ" 

5 Łódź Andrzeja Nr. 2 »ii 

i 
i 
- i 

i 
i i i 5 a 

L 112-98 S 

[ p o l s k i e b iu: :o > D a x ó i v 

ZGINĄŁ ostrowłosy terier czarno-biały. 
1 Zachodnia 72^ Zabłocka. 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 16 i 65 
l e i 101-01 i 266 50 

Wycieczka do W I E D N I A 
i n n S e m t n e r i n g 

1 2 / X U - V I — C e n a z ł 9 8 i S93 

Wycieczka do i$ E R I* I JM A, 
2 1 / X l i - 29/Xl l — C a n a s ł . 9 5 i 2 9 2 

w ? , c ' k : .d.Budapesiti i Sylwestrowa 

2W[ - ó / l . 

— C e n a z l . 2 4 5 — 

21/XI1 — 26/XtI — C e n a s t . 110 I 5 5 

,xof pomc/y/ec 
o d o b r y m p i e c z y w i e 

ś w i q t e c z n y m ! 
Placek, babka, tort czy leż kruche ( 
pieczywo uda s ię n a p e w n o , je i l i 
mqkę zmiesza się z ' . '3 M O N D A M I M 
Natomiast do ciasta na herbatniki, 
makaroniki, biszkopty itp. użyć naj
lepiej płotków owsianych "KhoiX. 
Broszurkę z przepisami wysyłamy 
n a ż ą d a n i e b e z p ł a t n i e . 

TBfZ-PH - Poinań 1 1 

Ruch przedświątecziiv 
€ OINHi C Z E K N A NABfWCOWo HB 

ŁÓDŹ, dn. 10.12. — Choć od świątecz 
nych dni Wigi l i i i Bożego Narodzenia dzie 
lą nas jeszcze z górą 2 tygodnie — daje 
się w Łodzi odczuć charakterystyczny na
strój przedświąteczny. I to na dwóch fron
tach: od strony przeciętnego obywatela, 
którego największe wysiłki koncentrują się 
wokół zagadnienia: skąd wziąć trochę pi-' 
niędzy, na święta oraz od strony tych se
tek ludzi, którzy już dzisiaj żyją i pracuj] 
pod makiem nadchodzących świat. Należą 
do nich przede wszystkim właściciele wy
twórni i sklepów z zabawkami na upomi.i-
ki gwiazdkowe dla naszych „milusińskich" 
oraz z ozdobami choinkowymi. Już dzisiaj 
w poszczególnych branżach panuje oży 
wiony ruch. 

Choć sprzedaż zabawek już się rozpo
częła jej największe nasilenie przypadnie 
na tydzień przedświąteczny. Zresztą ty
dzień ten będzie gorączkowym okresem 
dla wszystkich kupców: coraz częściej bo 
wiem kupuje się na gwirzdkę prezenty 
praktyczne — buty, swetry, ubranka. Zbyt 
wielka pauperyzacja nastąpiła w ciągu c-
statnich lat. aby nie odbiło się to również 
na wyborze upominków gwiazdkowych. 

Sprzedawcy choinek uzyskali już zezwo 
lenie na sprzedaż drzewek. 

-1 

Przy ul. Piotrkowskiej aż się roi od 
nich. Co druga, trzecia brama dekorowa
na zielenią — znak, że na podwórzu, lub 
wolnym placu odbywa się sprzedaż cho,-
nek. 

Wchodzimy na jedno z takich podwórz. 
Mężczyzna w krótkim kożuchu ustawia 
swoje drzewka w ogrodzie, obcina piłką 
zbyt długie gałęzie. Pod murem i wzdłuż 
płotu leżą w nieładzie zwalone z wozów 
drzewka. Trzeba je podnieść, osobno pou
stawiać, wyprostować gałęzie. 

Przyjechał z tym, aż spod Dłutowa, 
właśnie wczoraj. W ogóle w tym roku 
choinek dużo nie będzie. Zaciera ręce — 
wszystkie sprzeda na pewno. Ceny będą 
wyższe, niż w ubiegłych latach. 

— Dlaczego? — pytamy. 
— W tym roku nie ma drzewek z la

sów państwowych, a prywatni posiadacze 
lasów drożą się. Ja sam przywiozłem je 
z lasów dłutowskich, właściciel „zdarł ze 
mnie", ale przecież sobie powetuję. 

Drzewka są w cenie od 2 do 15 złotych 
— a więc wyjątkowo drogie. 

— Wszystkie napewno sprzedamy, I 
jak pan chce kupić — niech się pan śpie
szy, bo w ostatnich dniach będą droższe. 

Kilka domów dalej, po przeciwnej stro 
nie ulicy — inny punkt sprzedaży choi
nek. 

I ten sprzedawca jest również optymi
stycznie nastrojony. 
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MUZEA — B IBL IOTEKI — WYSTAWY 
Miejska Biblioteka Publ i r rna (u l . Andrzeja 14) 

otwarta dla pub l innośr i codziennie prócz niedziel 
i świot od g. 10 do 21. w soboty od g. 10 do 1°. 

Miejska Csytelnia Pism I Wypoiyrznln io K«i»-
żek dla dorosłych (u l . Roki t lńska 1) otwarła dla 
pablicznose) codzienni*, prócs sobót, niedz" t l i 
swiijt, od g. 14 do 21. // Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksiq. iek dla dorosłych (u l . Rigowska 74) otwarta dia 
pmblicznofd codzirnaie, prórj sobót, niedziel i iw ia i 
od godz. 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Pr iy rodn ic io . Pedagogiczne 
(Park SienkiewiczaI. Działy: zoMojriczny, botani
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otv»tr 
te dla publiczności codziennie od godz. 9 do 16, 
w niedziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (u l . Pict ikow-
ska 101). Dział etnograficzny i prehistoryczny oiv.ar 
te dla publiczności w środy, p in lk i , sonoty i nie
dziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum His tor i i j Sztuki im J. ł K 
Barioszewirzów (Plac Wolności 1). Działy': Sztuko 
X I X wickn i międzynarodowa sztuka modernisty
czna otwerle dla publiczności w środy, soboty 1 nic-
dzi< le w godzinach od 10 do 15. 

Wystawa obrazów a r t y s t y - malarza B. Ka 
wrockiego przy u l i cy P i o t r k o w s k i e j 113. Czyn
na codziennie od 10 rano do 9 wieczór. 

Wys tawa obrazów a r t . ma i Szczenana A n 
dr*ejewskleg>3, u l . P io t r kowska 150. Czynna co 
dziennie od godz. 10-ej rano do godz. 8-ej w ie
czorem. 

Sale Sztuk P ięknych, Karo la Endego, — 
Nawro t 8. t e l . 153-55. 

I* Rezerwowanie miejsc ^ 
w wagonie sypialnym do 
ZAKOPANEGO 

66°/o zniżki do ZAKOPANEGO 
od 25. X I . — 20. X ( I . /37 

Legitymacje do biletów 

narciarskich Zl* MO«~~* 
Bilety okręgowe 15-to dniowe 
Bilety okręgowe miesięczne 
Bilety 10-cio przejazdowe 

do Warszawy 

00 cenach urzędowych 

W y d a j e 

Wagons- LitsfCook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 68 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 

Pogotowie Czer\:onego Krzyża 
Ubezpicczalnia 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna teł 8. 

102 

T Y L K O 

nii€§icc£iil€ 
kosztuje abonament „ E C H A " 

iz odnoszeniem do domra 
[Prenumeratę z a m a w i a ć można 
od k a ż d e g o d n i a m ies iąca . 

Ż w i r k i 2 ( K a r o l a ) — te ! . 182-48. 
P i o t r k o w s k a 1 1 — te ł . 1 0 2 - 2 9 . 

Przy odbiorze w admin is t rac j i Ż w i r k i 2 (Karo la) 
lub"Piot rkowska 11 prenumera t i wynosi 2 10 je . 

t )d 23 — 28 /X I I . w y c i e c z b ; 

do C1ERN10W1CC 
Cena z t . 25.— 
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Noc narciarzy Paryżu. 

Pod protektoratem podsekretarza Stanu we francuskim Ministerstwie Wychowania 
Lagrangc odbyta się w salonie narciarskim u bram Wersalu wielka tradycyjna noc 
narciarzy, z której dochód został przezna czony na rzecz bratniej pomocy b. komba
tantów francuskich. Na zdjęciu fragment tej oryginalnej nocy narciarskiej. 

Epilog d r a m a i u miłosnego w samolocie 

Sztandar górników śląskich 

W Katowicach odbyło się poświęcenie 
sztandaru Państwowej Szkoły Górniczej. 
Rodzicami chrzestnymi sztandaru byli: Dy
rektor Departamentu Górniczego Minister
stwa Przemysłu i Handlu wraz z małżon
ką. Na zdjęciu sztandar górników śląskich 

wraz z chorążymi. 

(zy jesteś członkiem 

Irena Schmeder, żona bogatego przemysłowca, która dokonała w samolocie zamachij 
rewolwerowego na życie swego kochanego pilota Lallementa, mdleje po ogłoszeniu 
wyroku, skazującego ją jed, .ie na grzywnę pieniężną. Słaniającą się bohaterkę pro-
[•'.'Ljd.fr cesu podtrzymują podoficerowie straży sądowej. } 

P I E R W S I * F I L * O L A P O N I I 

L O.P.PT 

WĘDRÓWKA MITU* 

W Szwecji został nakręcony pierwszy wiel ki film o Laponii p.t. „Laila". Film ten 
w którym główne role grają wybitni artyści szwedzcy, zdobył sobie wielkie powo
dzenie. Na zdjęciu artystka Aino Taube w roli Laili wraz ze swym partnerem Hoe-

glundem w roli Melleta. 

SILNEJ FLOTY WOJENNEJ I 
Ą KOLONU i 

XV-lecie Związku Polaków w Niemczech. 

Rada Naczelna Związku Polaków w Niemczech na uroczystym posiedzeniu w Za
krzewie w XV-ą rocznicę założenia Związku. Siedzą od lewej ku prawej: p.p. Myśli
wiec, Szczepaniak, ks. Osiński, ks. patron dr Domański, prezes dr Kaczmarek, Zydor, 
Kaus. Stoją: p.p. Bożek, Juszczak, Malewski, Bendych, Łabęcki, Paszkowiak. 

Lloyd George w roli prelegenta. 
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Znany angielski mąż stanu Lloyd Gcorge wygłosił w tych dniach w Londynie Infere* 
sujący odczyt na temat bieżących zagadnień polityki **«itmvcf. Na odczycie tyit) 

było obecnych wielu wybitnych polityków i parlamentarzystów. 

Zaraza w szwaicarsKich ogrodach zoologicznych* 

Wysłany do Madras w Indiach list powró
cił upstrzony pieczęciami, ponieważ adre

sat był nieznany. 

|f skich. 
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Zaraza racic i pyska szerzy się również w Szwajcarii epidemicznie, co wywołało pa 
nikę w tym kraju mleczarskim. Oe?OrJy zoologiczne w Bazylei i Genewie zostały za
mknięte, a pracownikom tam zatrudnionym rodziny przynoszą jedzenie do bramy aby 

nie roznosić zarazków. 

Gumowy potwór. 
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Wyct 

Rozwój" 
Polskiego Czerwonego Krzyża 

Fragment z defilady 52-ch nowopowstałych 
kół Czerwonego Krzyża, zorganizowanych 
wśród młodzieży szkolnej w Końskich, j 

W t. zw. „Dniu dziękczynienia" nowojorczycy urządzają rodzaj pochodu karnawa
łowego przez ul.ee miasta Na zdjęciu: Napełniony gazem gumowy potwór, wleczony 

na linkach ku uciesze przechodniów. 
Nowi u 
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